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ŻÓŁTA KSIEGA. 


Lwów d. 25 pażdziernika. 

R:ąd angielski, wbrew zwyczajowi, nie 
czekając na zebranie się parlamentu, do któ 
rego jeszcze daleko, wydał „księgę błękitaą” 
(zbiór artów dyplomatycznych). Nie lenił się 
rząd francuski i ne dwa dni przed otwarciem 
parlamentu odpowiedział wydaniem „księgi 
żółtej” a właściwie dwóch ksiąg. Jedna zaj- 
muje się sprawą wschodnią i sprawą autonc- 
mii Krety — druga zaś podaje 31 dokumen 
tów w sprawie wypadków nad górnym Nilem 
i w dawnej prowincyi egipskiej Bahr-al- Gha- 
zel, a więc w sprawie Faszody, i o tej dru- 
giej księdze nadeszły już bliższe wiadomości. 
Relacyi Marchanda księga ta nie zawiera. 
Wysłannik Marchanda kap. Baratier przybył 
z nią do Kairu d. Żl bm. i stamtąd treść jej 
zatelegrafował w szyfrach Deloassemu. Wsze- 
lako relacya Marchanda nie zawiera Żadnych 
szczegółów o spotkaniu jego z Kitobenerem, 
gdyż ta część jeszcze nie była gotowa przy 
odjeżdzie Baratiera. Dlatego Baratier udał się 
z Kairu do Paryża, aby ustnie daó wyjaśnie 
nia. 

Jedną kopię swojej relacyi wysłał Mar 
Abieynię. Relacya sięga do pierwszych dni 
września; podaje obszernie opis wyprawy i 
ważnych jej wypadków ; kreśli dokładnie od- 
bytą drogę i oznacza ściśle geograficzne punk- 
ta zajęte, dodając jak dokonywano zajęć przez 
ustawienie masztu z ehorągwią francuską i 
postawienie posteranków dla ochrony chorą- 
gwi. Dalej wylicza traktaty, jakie zawarł z 
rozmaicemi plemionami, i wreszcie opisuje 
mahdzistami w Faszodzie. 


swojo starcie z 


. Między innem, dodaje, że d. 26 sierpnia miał 


zbytek prowiantu. Marchand sądził, że Bara 
tier dopłynie tylko do Chartumu i ztamtąd 
wróci do Faszody, dlatego tylko gotową juś 
część sprawozdania z nim wyprawił. Tymcza- 
sem w Chartumie otrzymał Baratier z Pary- 
ża rozkaz udania się na Kair do Francyi. 

Ogłoszono z Paryża te szczegóły jako 
wstęp do żółtej księgi, gdyż Baratier dopiero 
we ozwartek przybędzie do Paryża. Treść 
księgi podają telegramy jak następuje“. 

Z ogłoszonej wymiany depesz miądzy 
rządami francuskim a angielskim, oraz z roz- 
maitych w „księdze żółtej” naszkicowanych 
rozmów między francuskimi a angielskimi mę 
kami stanu wynika, że Franocy a stoi na tem 
stanowisku, iż posiada oo do Faszody 
prawa te Same, jakie Anglia ma 60 
do Chartumu oba bowiem ważne te 
punkta wydarte zostały z pod władzy barbs: 
rzyńskich derwiszów i pozyskane dla oywili- 


Mostine polityczny. 


Nadzwyczaj silne wrzenie umysłów, pa- 
nujące w Paryżu i całej Francyi, zaznacza 
się szczególniej dwoma objawami. Pierwszy 
— to mnogość ulotnych pisemek, broszur i 
nowych dzienników, przemawiających w obro- 
nie tych lab owych przekonań politycznych. 
Drugi — to nieustanne zgromadzenia ludowe, 
meetingi. 

Dzisiaj wrogie stronnictwa, stające oko 
w oko do walki, poczyniają już zrzucać sztu- 
czne pióra, pod któremi kryły się dotychuzan 
rzeczywiste programy. Już teraz widać jasno, 
że gorączkowy ferment, ogarniający w tej 
chwili Francyę, a wszozęty pod hasłem sprawy 
Dreyfusa, jest niczem inuem, jak odwiecznym 
sporem dwóch stronnictw: republikańsko-za- 
chowawczego, — dwóch stronniotw, które od 
końca zeszłego stulecia wciąż walczą z sobą, 
odnosząc kolejno zwycięstwa lub klęski. Na 
tle sprawy Dreyfasa rozwinęła się walka na 
calej linii. Monarchiści, wsparci przez anty- 
semitów i eks-bulanżyst w, skorzystali z gra- 
dn obelg, rzucanych prz.z pewien odłam 
prasy socyalistycznej na armię, i ozykBiąc SIĘ 
jej obrońoami, skierowali jednocześnie wszel- 
kie wysiłki, by tę armię dla swej sprawy po- 
zyskać. 

Przewódzcy skrajnych stronnictw repu- 


Materye jesienne najnowsze 


Z 


chand osobno przez terytoryam konżańskie wszystkie trudności, a z niemi także sprawa 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ALEKSANDER VOGEL. 


We Lwowie — Środ: 26. Października 1898 


Rok XXXVII 
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zacyj. Anglia, chcąc udowodnić, że ma więk- 
sze prawa do Faszody niż Francya, musiała- 
by się wykazać mandatem sułtana, ja- 
ko zwierzchnika cheływa Egiptu. — Amba- 
sador franouski w Londynie oświadczył Sa- 
lisbury'emu, że nawet na wypadek odwołania 
Marchanda, przedtem musiałaby niezbędnie 
przyjść do skutku ugoda między Francyą a 
Arglią co do Oznaczenia linii granicznej mię- 
dzy sferami interesów cbu państw. Salisbury 
odpowiedział, że zanim da odpowiedź na to 
posiedzanie, musi się poroznmieć z kolegami. 

Wobec twierdzenia lorda Salisbury'ego, 
Że wojska f,ancuskie mie byłyby dość silne 
do zajęcia Fuszdy i bronienia jej przeciw 
siłom egipskiw, oświadczył ambasador fran- 
ouski w Londynie Courcel, że twierdzenie 
to jest Oczywiście słuszne — musianoby 
wtedy jednak zejść z pola rokowań 
dyplomatycznych. Salisbury zastrzega 
się stanowczo przeciw temu, jakoby dał wy- 
raz tego rodzaju myśli. W końcu zaznaczył 
Courcel, że konieoznem jest kwestyę granicy 
rozstrzygnąć w ten sposób, że droga Bar-el- 
Ghazelu w dolinie prowadzącej do Nilu, po- 
winna byó w interesie handlu zarówno fran: 
cuskiego jak angielskiego uznana za neutralną 
Jeżeli co do tego porozumienie nastąpi, to 


Faszody sama przez się zniknie.Salisbury od- 
powiedział, że musi sprawę tę przedłożyć ra- 
dzie ministeryalnej. Na tem zamyka sią księ.- 
ga żółta. 

Tymczasem, jak dziś donoszą, także rząd 
angielski wydał osobną „księgę błękitną" z 
dokumentami odnoszącemi się do spraw Gór- 
nego Nilu. Międny innemi znajduje się tam 
depesza rządu egipskiego do lorda Cromera 
(komisarza angielskiego w Kairze) pochwala- 
jąca zachowanie się Kitchenera baszy wobec 
Marchardu. Dodaje ona, iż odzyskanie Char- 
tumu byłoby bezcelowem, gdyby dolina Nilu 
nie powróciła do Egiptu; Salisbury'ego nale- 
ży prosić, aby czuwał, iżby Egip' odebrał z 
powrotem wszystkie prowincye, jakie były za- 
jęte przed powstaniem mahdiego. W księdze 
znajduje się dalej pismo Kitchenera baszy do 
Marchanda z dnia 21 września, zawiadamia- 
jąc go, że prowadzenie wszelkich 
sportów broni Nilem jest zakazane. 


tran- 


Stosunki galicyjskie. 


Prezes Rady pow. zaleszczyckiej p. Ta- 
deusz Cieński pisze nam: 

(t) Petersburski Kraj we wstępie swym, 
poprzedzającym list p. Józefa z Kozielska Pu- 
zyny słusznie zauważa, że wszelkie szukanie 
przyczyn niemuralnych lub wadliwych stosun- 


blicańskich, przeceniając może niebezpieczeń- 
stwo, grożące Rzeczypospolitej, rozpoczęli a- 
gitaoyę wśród ludu. Od kilku tygodni każde- 
go wieczoru w Paryżn odbywa się jednogne- 
śnie w kilku dzielnicach parę meetingów, na 
których różu mowcy przestrzegają oływateli 
przed rzekomym zamachem stanu, prmygoto” 
wanym wspólnie przez kler i jenetalicyę. 
Zgromadzesia te, na programie których wi 
dnieje sawsze rewizya procesu Dreyfusa, ma- 
ją charakter rewoluoyjno - socyslny, często 
wpro:t anarchistyczny. 
Jak wygląda taki meeting ? 


* * 
* 


Jesteśmy w robotniczej dzielnicy „Gre- 
nelle“. Ulica wązka i ciemna, domy wysokie 
bez balkonów, mają smutny wygląd wielkich 
koszarowych budowli. Nie ma tu połyskują- 
cych światłem wspaniałych magazynów; tu 
i owdzie mały sklep z produktami spożyw- 
czemi, na rogach szynkownie. 

Przed jadną z takich „kawiarni* skupiła 
się gromadka ludzi, żywo rosprawiających. 
Opodal kilkunastn policyantów przypatraje 
im się z wyraźną nieufnością. To wejście do 
sali, w której ma się odbyć meeting. 

Mój towarzysz, malarz, który ma chwy- 
taó ołówkiem ciekawsze typy dla przedsta- 
wienia ich czytelnikom Kraju, mówi z pewnym 
niepokojem : 

— Panie! Cóż to warta garstka poli- 
cyantów ! Roznieśliby ich w oka mgnienia! 

Obawa ta jeat płonna. W podwórzach 


ków znacznej części społeczeństwa, przynieść 
pożytek i sprawą wyświecić może — więc ka- 
żdy głos w tej myśli podniesiony wysluchany 
być winien. Tym wstępem, zdaje mi się, Kraj 
chciał niejako wytłómaczyć się, że umieszcza 
tak ciężkie zarzuty, uczynione całej warstwie 
społeczeństwa naszego kraju, przez człowieka, 
który stosunki wasze, jak sam to kilka razy 
w liście swoim przyznaje, nie dokładnie znać 
może. 

Nie przeczę, że fakty podane „rzez au 
tora listu, są może prawdziwe, ale nie są o- 
gólne i należą z pewnością do wyjątków, 
zwłaszcza w tej warstwie społeczeństwa, o 
której autor mówi, to jest u szlachty. Jeżeli 
nasze stosunki wiejskie i rolnicze pogarszają 
się, jeżeli ten patryarchalny stosunek jaki 
istniał między dworem a gm ną ustaje, a na- 
daremnie szukamy czemby go zastąpić, to 
właśnie przyczyna , że tak wiele szlachty u- 
stąpiło miejsca z dwora i ze wsi innym ży 
wicłom, żywiołom, których ani tradycya, ani 
miłość ojczyzny i tego kraju i tego ludu i tej 
zagrody nie łączy takimi węzłami, jak to 
było i jest jeszcze między szlachtą. a włościa- 
nami. Te żywioły, którym ustępuje szlach 
ta, uważają, tę wieś, tę ziemię za war- 
stat, który da dobry procent za kapitał i 
i pracę w nią włożoną. I w tem właśnie przy- 
czyna dlaczego szlachta ustępuje, a tamoi je- 
szcze dobre interesa na wsi robić potrafią. 

Nie przeczę, że są wyjątki i £ teji 
z drugiej strony. Pewnie: autor listu spotykał 
tam, gdzie mu było danem je poznać. takie 
stosunki galicyjskie jak je opisał i spotykał 
takich ludzi, których słowa cytuje, że za bar- 
dzo szozupłe aa pracę wynagrodzenie do- 
kraść sobie sługa musi. Jaka to moralność 
takiego oxzłowieka lub jaki to sąd lekkomyśl- 
nie i niesmacznie wypowiedziany — to pewnie 
i sam autor czuć musiał, 

Więc zdaje mi się nie słuszną jest rze- 
czą na takich faktach wyjątkowych, na takich 
zdaniach lekkomyślnie wyrzeczonych, sądziógi 
krytykować — imputojyać. całej warstwie spo- 
łeczeństwa, że jest złą. 

Że u naa stosunki większych właścicieli 
są trudne, to każdy przyzna — ale że szla- 
chta polska mimo tych trudnych waranków 
jeszcze wiele ciężarów dobrowolnie bierze na 
siebie w formie obowiązku narodowego, to 
jest także niezaprzeczalne. Któż przeważnie 
spełnia obowiązki publiczne w całym kraju? 
kto opiekuje sią szkółkąmi, ochronkami, oho- 
rymi? kto przyjmuje i wspiera wszystkich 
kwestujących na cele dobroczynne? kto w 
znacznej części przyczynia się do stawiania 
kościołów i cerkwi? Csyż szanowny autor 
nie wie, że to wszystko spełnia jeszcze ta 
szlachta, która sama czuje, że może niedługo 


okolicznych domów kryje się dobra setka a- 
gentów, gotowych na każde skinienie. Cho- 
wają się atoli, by nie wywoływać rozdraż- 
nienia. 

Dostajemy się wąskim korytarzem do 
sali. W sieni jakiś obywatel z kokardką żąda 
od nas po 25 oentymów od osoby za prawo 
wejścia. Ta opłata służy na pokrycie kosztów 
zebrania. Prócz tego potrząsają nawa pod no- 
sem tacą u miedziakami ; to dobrowolna skład- 
ka na strejkujących w tej chwili w Paryżu 
robo$ników ziemnych (ferrassiers). 

Saia nie jest wielka, może pomieścić na 
dole mie więcej nad 400—500 osób. Na piętrze 
biegnie w okół szeroki balkon, na który 
wchodzi się po ciasnych schodkach; tam ró- 
wnież paręset osób może znależć miejsce 
W głębi, na obszernej estradzie, długi stół i 
krzesła, przeznaczone dla prozydynm meetingu 
i mówców. 

Godzina dziewiąta. Sala poczyna się 
zwolna napełniać. Co za publiczność! Robo- 
tnicy w bluzach, o twarzach ogorzałych, ru 
chach ciężkich, to znów nieokreślon: figury, 
w ubraniu miejskiem, bardzo podniszczonem, 
twarze blade i posępne. 

Kobiety z ludu, włosy potargane, strój 
zaniedbany i brudny, a obok kilka wytwor- 
nych Paryżanek, w modnych pelerynach i 
wielkich kapelu:zach, pochodzących bezwą- 
tpienia z rne de la Paix, przy nich eleganccy 
panowie w oylindrach i lakierkach. Ci aż 
wśród robotniczych meetingów szukają nowe- 
go „dreszozu”, nie znajdując go już nawet | 


poleca 


Nowości z konłekcyi na jesień w wielkim wyborze 


już zdoła utrzymać się na tej odziedziczonej 
po dziadach zagrodzie; ale jak długo jest na 
tem miejscu, nie potrafiłaby «ię otrząść, u- 
chylić od tych obowiązków tradycyą przyję- 
tych. 

Nie przeoczam tego, że szlachta w wiel- 
kiej mierze zawiniła sama swemu s_utnemu 
położeniu, ale przyzna może i szańowny au 
tor, że były i inne przyczyny, które ją w ten 
stan pogrążyły. Natomiast dziś, zapewniam, 
że nie życie nad stan, ale życie stosowne do 
stanu i obowiązków jest już nader trudne, 
prawie niepodobne Więc tylko jeszcza silni, 
wytrwali i obowiązkowi nie ustępują z miej- 
sos, gdzie ich miłość ojozyzny i ludu trzy- 
ma. Więc nie odstraszajmy ich lekkomyślną 
krytyką, nie mówmy im: wy nie dobrego 
dla ludu nie robicie, wy go wyzyskujecie, 
wy go oszukujecie. Niech szanowny antor 
pójdzie między włościan, cze adź, oficyali- 
stów, rzemieślników i zapyta się, jak się wam 
dzieje — zapewniam, że każdy odpowie „żle“, 
bo któż teraz po dworach siedzi, panowie 
sprzedali, wydzierżawili lub do miasta się 
wynieśli, a ci którzy przyszli na ich miejsce, 
my ich mie znamy, my ich nie obchodzimy— 
slużby dostać nie można, a jak się dostanie, 
to-nie jest jak dawniej było, że i o poradę i 
poratunek w potrzebie było pójść do kogo. 

Nie chcę zbyt obszernie omawiać szcze- 
góów przytoczonych w liście p. Puzyny, bo 
jakto na początku przyznałem, z jednej strony 
mogą trafiać się przytoczona fakta, a zno- 
wu z drugiej zbyt są niezgodne g ogólną pra- 
ktyką w gospodarstwach prowadzonych przez 
szlachtę, a przedewszystkiem szanowny autor 
nie zbadał wszechstronnie stosunku służbo- 
dawców do czeladzi folwarcznej i wydał opi- 
nię z kilku posłyssanych zdań, które trudno 
inaczej przypuszczać, jak że żartem wypo- 
wiedziane być musiały. Zwłaszcza jsżali, jak 
to chce autor, pochodzić miały „od powa- 
źnych i szanowanych obywateli*. 

Utóż najpierw zupełnie nieznaną mi jest 
rzeczą, ażeby w salacheckim dworze dawano 
na ordynaryę średnie zboże. Dalej daje się 
albo większą ilość zboża aniżeli sutor podaje, 
albo doda,e się cgród lub kawał pola, z które 
go fornal zbiera jeszcze pewną ilość zboża i 
jarzyn A jeszcze jeden dowód, że daje się 
dostateczną ilość zboża do wyżywienia, mimo 


obliczenia tak ścisłego na funty i chleby | potrzebie, 


przez szanownego autora, że bardzo często 
zdarza się, iż forn. | nie pobiera przeznaczo- 
nego mu zboża, lecz bierze za nie gotów- 
kę od skarbu. Co do cGzeladzi na wikcie, to 
zupełnie mylnie przedstawiono stosunki tejże. 
Znanem jest powszechnie, że czeladź, która 
staje na wikt dworski, tak prędko cdżywia 
się, przychodzi do sił, zdrowia, czerstwego 


dekadenckich teatrach, lub pokątnych „tin- 
geltanglach* Montmartre'u. 

Brudni garsoni roznoszą piwo, wino, ka- 
wę i wszelkie trunki. Gwar rośnie. Dym z 
cygar i fajek zapaiłnia powietrze nielieskawą 
mgłą, wśrod której żółte ogniki gazowych 
lamp lśnią mdłem i skąpem światłem. Prze 
kupnie dzieuników kręcą się na wszystkie 
strony, wrzeszcząc tytuły sprzedawanych ga- 
zet; „Lanterne“! „La petite Republique“! „La 
misère"! „Les droits de Phomme“! „L'Auro- 
Tel“ „La Grande bataille“! 

U drzwi wszczyna się ruch i zgiełk. Ini- 
cyatorowie meetingu przybyli. Lokujemy się 
czemprędzej z moim towarzyszem w dość 
ciemnym kącie balkonu, skąd można objąć ca- 
łą salę i estradę. On wyjmuje mały album i 
ołówek, ja zasłaniam go plecami, które mają 
służyć za sztalugi. 


Na estradą wstępuje siwy mężczyzna i 
prosi zgromadzonych © wybór przewodniczą- 
cego. Z różnych stron sali pada kilka naz- 
wisk. Prędko jednak następuje zgoda i pre- 
zydyalne miejsce zajmuje młody jeszaze czło- 
wiek przyzwoicie ubrany, o twarzy inteligen- 
tnej i surowej. Wybiera dwóch asesorów i 
sekretarza, uderza w dzwonek — meeting o- 
twarty. 

Sala jest już prawie pełna, mimo to przez 
uchylone drzwi płynie oiągle tłum; miejsca 
siedzące nie wystarczają. Wrzawa cichnie, gdy 
na trybunę wstępuje pierwszy mowca, oby wa- 
tel Jollit. 

W długiej przemowie kreśli dzieje spra- 


wyglądania, że to jaż stało się przysłowio- 
wem u ludu „iż odpasł się jak parobek na 
dworskim wikcie*. Także i komisye asente- 
runkowe, o których wspomina autor, mogłyby 
coś o tem nowiedzieó, gdyż przy asenterun- 
ku jest prawie pewnem, że każdy popisowy 
z dworskiego wiktu jest zawsze asenterowa 
nym. 

Sypianie czeladzi w masz arniach obok 
stajni lab w samej stajni, przyznaję, jest pra- 
ktykowane, ale biorąc na uwagę przyzwycza- 
jenia naszego ludu, nie uważam to za coś tak 
zdrożnego i szkodliwego. Zdaje mi się nawet 
lepszem, jak w dusznych izbach. Że zdarzają 
się niedbałe, ubogie gospodarstwa, temu prze- 
czyć nie można, lecz w tem autor listu nie 
ma racyi, twierdząc, że lepiej dba się o in- 
wentarz jak o ozeladź. Gdzie gospodarstwo 
postępowe, budynki czyste i przestronne dla © 
inwentarza, tam pewnie 1 o zdrowych izbach “ 
dła czeladzi i o porządnych chatach dla żo- 
natych fornali pomyślano. 

Lecz oprócz zapłaty co ugodzono i do 
czego zobowiązano się, jest jeszcze inny sto- 
sunek w dworach szlacheckich między ::zela- 
dzią i służbodaweami, który mimo pozornie 
szezupłego wynagrodzenia, pozwala każdemu 
porządniejszemu i trochę oszczędniejszemu 
słudze, nie tylko utrzymać rodzinę ale jesz- 
oze odłożyć, przykupić i starość sobie zabez- 
pieczyć i rodzinie mająteczek zostawić. Któż 
nie zna takich ze służby, którzy wier- 
nie i pilnie dłużej na miejscu służąc, sobie 
chaty lub parę morgów grantu nie przykupi 
li. Przecież największa część naszej czeladzi 
składa się z uboższych gospodarzy, którzy 
popadli w kłopoty finansowe. Taki idzie na 
służbę, ażeby spłacić dług, odkupić grunt, 
postawić chatę, kupić krowę lub konia, spła- 
ció rodzeństwo. Parę lat posłuży, uporządku- 
je swoje interesa i wraca do swego gospoda- 
rstwa, lub widząc, ża mu z tem dobrze, zo- 
staje długie lata w służbie, mimo, że jest 
stosunkowo zamożnym gospodarzem, 

Gdyby tak było, jak szanowny autor 
przedstawia, nie mielibyśmy i to bardzo ezę- 
sto takiej czeladzi, jak wyżej wspomniałem. 
Każdy szlachcie, którego z gminą i z tym lu- 
dem łączą dawne stosunki, nie staje tylko na 
stanowisku obustronnej umowy — ale jeśli 
ma życzliwego sługą, pomoże mu w każdej 
zaliczy naprzód za rok i więcej 
całą piacę, gdy tego służący potrzebuje, da- 
lej gdy tenże lub kto z jego rodziny zacho- 
ruje doktora sprowadzi, żywność da lepszą i 
wiele innycn dogodności i pomocy udzieli, a 
wszystko to wynika z tego stosunku trady- 
cyjnego, z tej łączności, między szlachcicem 
a gminą. 

4 drugiej zak strouy pamiętać trzeba, 


wy Dreyfusa, przygotowując niejako teren dla 
przyszłych oratorów. Nie jest bardzo wymo- 
wnym i nie wywiera wielkiego wrażenia. Pu- 
blicznosó rozmawia, czasem gwar staje się tak 
głośnym, że głuszy słowa mowcy i przewo- 
dniczący musi dzwonkiem dopominać się o 
ciszę. 

Lecz oto skończył, na estradę wskakuje 
znany agitator socyalistyczny Bonvallet, Jest 
to ozłowiek w średnim wieka, wygląda na 
robotnika w niedzielnym stroju. Ten wprost 
zaczyna od „wie'kich zbrodniczych nadużyć 
sztabu jeneralnego*. Mówi z teatralnym pato- 
sem, z nadmiarem gestykulacyi, rzuca się po 
estradzie w kocich ruchach, zniża lab podno- 
si gwałtownie głos. Wywołuje tem ogromny 


efekt. Co chwila przerywają mu mowę o- 
klaski. 


Lecz na sali okazują się oponenci, 
obywatel Bonvallet woła: 

— Jenerałowie choą sprzedać Franoyę | 

Z głębi sali odzywa się donośny głos: 

— To wy, spotwarzając armię, sprzeda- 
iecle Francyę Prusakom ! 


Czyni to wielki zgiełk i wrzask. 


Gdy 


— Za drzwi! Precz ze zdrajcą! Za drzwi 

Ręce wznoszą się do góry, przewodni- 
czący napróżno wzywa do porządku. W koń- 
cu wypchnięto interpelanta za drzwi, paru 
policyantów osłania go przed pięściami i la- 
skami. I obywatel Bonvallet wygłasza dalej 
swą filipikę. Teraz mówi o pułkownika Pie- 
quart'cie, nazywa go „jedynym uczoiwym 


w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG 


poleca najtaniej 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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że znowu naszą czeladź często nie jest taką, jeden cal ku słcńcn? Nie znam  poozciwszej 
jakby tego wymagać można i gdyby była in-. korporacyi, jak korporacya fizyków, ale też 
ną, wynagrodzenie mogłaby mieó wyższe. nieznam i niedołężniejszego stowarzyszenia, 
Zdaje się szanowny antor o tem nie słyszał, | które tak łatwo zagrzać do poczciwych chę- 
że taki fornal, bardzo często w najważniej- ci, a tak trudno nakłonić do stanowczych 
szych chwilach dla gospodarza, opuszcza sła- ; czynów. 

źbę, zostawia powierzony ma inwentarz, A 
stwarza kłopot słażbodawcy, cząsto zgubi, Telegrafy, telefony, foncgrafy, mikro- 
zepsuje, zaniedba powierzony mu remanent fony, lunety, retorty, alembiki, to wszy 

a takim niedbalstwem wyrządzi zaaozną szko- stko razem wzięte funta kłaków nie war- 
dę — dalej, że z natury jest ciężki i leniwy te. Są to tylko dzieuinne saabawki SpaczO- 
i potrzebuje ciągłego nadzoru — że więc z|nych umysłów, które swobodne i wolne oko i 
temi wadami liczyć się trzeba, a przecież do |echo ludzkie przykuwają do ciasnego szkiełka 
wyjątków należy słażbodawoa, który dnie 0-|i oślizłej rurki, a dążąceimu d> nieskończo- 
puszczone potrąca, mimo, że są pory, gdzie |nych przestrzeni umysłowi, każą zacieśniać 
jeden dzień dla gospodarstwa więcej wart, gię w pięciu centymetrach martwego aparatu. 
jak pięć w innym czasie. Wszystkich Koperników zamykających oko i 
rozum ciasną lunetą, wszystkich Newtonów, 
Edisonów, zostawmy w błogim i zasłużonym 
śnie na pułkach bibliotek, nam trzeba «yki 
olbrzymów, któraby wszechświat i nicość, czas 
ii wieczność, przeztrzeń i próżnię, alpejskie 
„szczyty i dantejskie przepuści w jeden try- 
jamf:lny pochód nauki, w jeden majeś .aty- 
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Aforyzmy o fizyce. 


(Jedyna odpowiedź na nieproszone twierdzenia.) 


KRONIKA. 


Lwów dnia 2 5 Października. 


zrobiła go poważnym i zamkniętym w sobie. „Suez 9 lutego 1897. Tysiączne pozdro- 
Dla rodziny był zawsze czułym, a sgogegól-§ wienia z kraju Faraonów. Wędrujemy teraz 
niej troszczył się o zdrowie swych najbliż-|w cieniach lasów palmowych, albo raczej je- 
szych — ozęsto jednak okazywał się także o-|ździmy na osłach wśród palm. Wszystko wy- 
ziąbłym. Od najwcześniejszej młodości pocią-|gląda jak bajka Herman“. 
gała go ku sobie medycyna. Dwa razy w ży- „W duu, kiedy otrzymasz tę kartkę bu 
cia chororował poważnie: raz jako studentjjać będziemy w gondoli po Morzu Czerwo- 
w Gracu, gdzie zaraził się przy robieniu se-|nem. Do miłego widzenia. Herman. Bombaj 
koyi, drugi raz później, jako lekarz-asystent|3 kwietnia”. 
w Monachiam na dyfteryę. „Bombaj 30 kwietnia Kochany Ottonie! 
Twierdził zawsze, że jego świetne zdro-| Właśn:e wióciłem z miejscowości kąpielowej 
wie ocaliło go. Ufny w to, okazywał się tak| Hyder. Jest to prawdziwe indyjskie miasto. 
bohaterskim zarówno w Indyach, jak w oią-| Jedziemy na wielbłądach, jeździłem już także 
gu ostatnich dni. Ojcu Mullera powiedziuł|na słoniach; 2% godzin pospiesznym puoią- 
brat zmarłego, choąc mu oszczędzić wzruszeń, |giem. Jutro wracamy do Europy. Herman“. 
że pogrzeb jego syna odbył się już w nie- We Viedniu w kołach uniwersyteckich 
dzielę. Dlatego ojca nie było w poniedzialek poruszono myśl, aby w auli uniwersyteckiej 
na pogrzelie. | postawić pomnik drowi Mtllerowi, jako ofie 
W czasie obecnej choroby Müller noto-frze nauki. Myśl ta znalazła naturalnie żywy 
wał na kartkach poszczególne objawy jej|odgłos wśród kolegów zmarłego, oraz wśród 
przebiegu. Wiadomość o tem, że sam zacho-|studentów uniwersytetu i rozpoczęto zbierać 
rował podał do wiadomości szpitala, nale- 


na ten cel składki. Z powodu dźamy w Wiednin wyda 
piając na oknie kartkę, napisaną dużami lite- Grób śp. dr. Miillera na cmentarzu wy-|gmina lwowska pouczenie do mieszkańców, 


Tami tej treści: „Zachorowałem na dźnmowe | kopany jest na trzy metry. Grobu tego nie|co mają czynić, aby sią uchronić przed 


Egramin z rachunkowości pa Ństwcwe- 
złożyli w namiestnictwie pp.: Amelia Zakrze 
wska ze Lwowa Macyan Adam Potock: ze 
Lwowa 1 Waclęw Franciszek Niedentkal z Ja- 
rogławia. 


Pet;cyę przeciw nanoe języków staro- 
żytnych w szkołach średnich podpisało w 
Krakowie bardzo mało osób. Podpisywać jaż 
ukończono. 

Q ruchu ludowym w Galicyi mówił w so- 
botę w lwowskiem kole literackim wobec liczne- 
go andytoryum dr. Tadeusz Dwernicki, który 
scharakteryzował trzy istniejące stronnictwa : 
ks. Stojałowskiego, ludowe i związku chłop- 
skiego. Dr. Dwernicki lgnie sercem do ludow- 
ców, ten więc kierunek znalazł u niago naj- 
większe uznanie. Prelegent oświądczył, iż 
byłub, Lożądunem zianie się w jedno stronu:- 
ctwo związku olłopskiego i ludowców. 


Jestem szczerą i odrazu wyznaję, że o 
temacie, o którym piszę poniżej, 
najmniejszego pojęcia. Huczy mi tylko w gło- 
wie kilka nazwisk i kilka szczegółów, 
z daleka mnie doleciały, a mimo 
powstrzymany niczem popęd do pisania o 
tym temacie. Co o mojem pisaniu powiedzą 
ludzie fachowi, mało mnie to interesuje. A 
więc bez dalszych wstępów, biorę się do fili- 
piki przeciw dzisiejszej fizyce która już od 
dawna jest mi solą w oku. 
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Miarą, oceniającą wartość dzisiejszej fi 
zyki, jak w ogólności i każdej kwestyi istnie- 
Jącej pod słońcem, są dla mnie dwie rzeczy. 
Najpierw Anglia, kraj sportemenów, myśli- 
cieli i organizatorów, kra.na posiadająca mo- 
nopol wszelkiej twórczości ludzkiej, Druga 
miara jest ogólniejszej natury ; jest nią boha- 
terstwo, nie jakiekolwiek, ale bohatorstwo na 
rodowo-dziejowe, któreby odpowiadało zasa- 
dom pozytywizmu Comtea i wypływało z u- 
mysłu matematyczno -przyrodniczego. Bohater- 
stwo to nadto nie podpada pod żaden sza- 
blon, bez względu na to, czy jest ono ozy- 
nem Herostrata, ozy do innej kategoryi na- 
leży. Naród, który pierwszy moją teoryę poj- 
mie, zdobędzie wnet prym nad światem. 
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Przez trzy ostatnie wieki fizyka cofa się 
bez przerwy wstecz, wszystko przecedza się 
przez sito kopernikańsko laplacowskich syste- 
mów. Rozbito wspaniałe szklanne kule Ptole- 
mensza, pozwolono powlec się stęchlizną zło- 
todajnym tyglom średniowiecznych alchemi 
stów, zapomniano całkowicie o emanacyi plyn- 
nej światła i cóż dziwnego, że dziś łamie się 
ręce nad rozpaczliwym pauperyzmem ducho- 
wym współczesnych fizyków. Któryż dzisiaj 
fizyk, istota nikła, wybladła, »arzucona stosa- 
mi szkieł i aparatów, potrafi chodzić w pan- 
cerzach średniowiecznych rycerzy, lub déwi- 
gnąć kolczngę raubritterów? A cóż dopiero 
mówić o tym szerokim umyśle, obejmującym 
dalekie widnokręgi, jakim obdarzony jest każ- 
dy panper i żak Albiona. 


* k 
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Przejdźmy niektóre działy fizyki i obej- 
mijmy jednym potężnym rzutem oka ich nie- 
dostatki. Mechanika stanęła martwo, jak prze- 
mieniona w słap soli żona Lota, na staroży- 
tnej dźwigni, tej dźwigni wstętnej, której 
istotę i przymioty najlepiej jeszcze rozumieją 
siepacze katów, przy ustawiamu szubienicy. 
Czy przy tej dźwigni zrobili przynajmniej 
dzisiejsi mechanicy jakieś ulepszenia i ewolu- 
oye? Czyż nie jest to nonsensem i czarną 
hańbą dla nauki, że po dzień dzisiejszy nie 
wynaleziono na ziemi tego punkta oparcia dla 
dźwigni, o którym mówił Archimedes: „dajcie 
mi punkt, a ziemię poruszę*. Czy po obecną 
chwilę podniosła mechanika ziemię, choć o 


nie mam dzisł 


czny wir wszechbytu ujęła i zaprowadziła 
ejszych ludzi w ten Kapitol światłości, 
gdzie panują kchaterskie dusze, wedle miary 


które Comte'a stworzone i twórcze duchy giganty- 
to czuję nie- | cznych synów Aibionu. 
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A ochemiozna analiza mikroskopijnych 
atomów, a obliczanie trwających miliardową 
cząstkę sekundy drgnień rachu falowego, a ze- 
zowate i pomarszczone logarytmy, czyhające 
zawistnie, aby każde drgnięcie szlachetnej 
krwi ludskiej, kaźdy złoty promień słońca 
skuć w martwą i bezduszną oyfrę, czyż nie 
są to wampiry, które choą z omdlałej piersi 
ludzkiej wypić wszelką myśl wielką i wszel- 
kie podniosłe uczucie? Nie! narodzie i ludz- 
kości słuchajcie mych wieszczych słów | Tam 
|płyną wieki w oddali sinej.. Z pośród nich 
| płomienną smagą wyrywa się z rozdartą pier- 
sią Prometensz. Po Olimpie idzie Walhalla, 
Aleksander, Cez: r, Savonarola, ewolucya, bo- 
haterstwo, parlament, przemysł, zdobycie Kon- 
|stantynopola, wodospad Niagary, bioz dziejo- 
KŻ Staszic, Kołłątaj, frazes, idiotyzm, salto 
mortale... 


w R 
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Coś się nie klei, a że jestem szczerą, więc od 
razu sama do tego przyznają sią. Czy jeszcze 
kiedy nie przyjdzie na mnie atak podobnego 
pisania, nie wiem, bo jestem pod wpływem i 
olśniewającym urokiem mojego męża. Czło- 
wiek najlepszy i najzacniejszy w świecie, ale 
kilka razy do roku ma napady manii pisania 
i wtedy pisze niestworzone rzeczy o wszyste 
kich sprawach, które zna i których nie zna... 


Przerywam, bo sama czuję, że brną... 
moralności, o wierze, o pedagogii itd. Naj- 


| lepszą byłaby warzecha. O gdybym miała sil- 


niejszą rękę, 
Riepicha dona Piasta. 
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Powyższe „Aforyzmy“ przytaczamy z Ru- 
chu Katolickiego. Niedziwnym zbiegiem okoli- 
ozności okazały się owe „Aforyzmy o fizyce” 
napisane przez Rzepichę, właśnie po ukoń- 
czeniu druku w Słowie Polskiem „Aforyzmów 
o wychowaniu*, napisanych przez Piasta, jako 
„nieproszone odpowiedzi na zapomniane py- 
taniatdla użytku krajowej ankiety szkolnej“. 


Dżuma we Wiedniu. 
0 śp. dr. Miillerze. 


Pisma wiedeńskie ogłaszają liczne szcze- 
góły, między innemi opowiadanie jego brata, 
że Miller jnż jako uczeń gimnazyalny robił 
na sobie fizyologiczne doświadozenia, które 
późuiej jako słuchacz medycyny i jako lekarz 
dalej prowadził. Jako student był usposobie- 
nia wesołego i zawsze w dobrym humorze, 
Później widocznie natężająca praca naukowa 


ozłowiekiem z pośród całego sztabu jeneral- 
nego*. 

— I za to wrzucili go do więzienia, hań- 
bią pamięó jego ojca, cześć jego mztki! 

— Et la soeur! — odzywa się gamsnow- 
ski wykrzyknik, ozysto paryski. Cała sala wy- 
bucha śmiechem, mówca, trochę zbity z tropu, 
poczyna śmiać się także... 

Obywatel Bonvallet skończył mówić i że- 
gnany gorąco schodzi z estrady. Teraz zja 
wia się na niej młody, wysoki brunet, o twa- 
rzy ściągłej, porosłej rzadką brodą, Oczy błysz- 
ozą mu dziwnym ogniem. Mimowoli przypo- 
mina mi się zdanie angielskiego posty: „oczy 
niektórych ludzi są jak okna domów, które 
wśród nocy, połyskując jasnem światłem, 
zwiastują, że dom jest zamieszkały...* Grzmot 
oklasków i krzyków. Zgromadzenie wita oby- 
watela Cyvocta. 

Cyvoot — to oso»Vistość bardzo ciekawa. 
Przed kilku laty, po zamachu Caseria na pre- 
zydenta (Caraot'a, został uwięziony za arty- 
kuły, tchnące okrutną anarchistyczną propa- 
gandą. Miał wówczas lat 20. Sąd przysięgłych 
skazał go na dożywotnią deportacyję do Ka- 
jenny. 

Cyvoct zaczyna mówić: 


Choć on należał do uprzywilejowanej klasy 


intryg i knowań. Lud ujmuje się za każdym, 
kto cierpi niesprawiedliwie... 

Znowu przy drzwiach dają się słyszeć 
protesty, Pówstaje istna burza. Laski i pięście 
wznoszą się do góry, wszczyna się bójka, 
której dopiero policya kładzie konieo. Cyvoot 
pozostaje spokojnie na swem miejscu i gdy 
wraca Cisza, poczyna mówić dalej... 


a . 
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W jednym z kątów sali, niedbale oparty 
o ścianę, stoi elegancko ubrany męzczyzna, 
w błyszczącym cylindrze, w świeżych ręka- 
wiozkach, paltot szozelnie zapięty. Minę ma 
obojętną i znudzon:. To komisarz policyi 
Niech tylko zamięszanie stanie się groźniej- 
szem, rozepnie paltot, pokaże trójkolorową 
szarfę i da znak. Polioya wkroczy do sali, 
meeting będzie rozwiązany. Ale dziś nie bę- 
dzie to potrzebnem. „Narodowców'* i „antyse- 
mitów“ prawie nie ma w sali, meeting skoń- 
czy się spokojnie i w porządku... 


Kraj. Stef. Krz. 


— prawa Dreyfusa, to sprawa ludu | 


kapitalistów, padł jednak ofiarą nieuzzciwych 


Maryan Gustowicz i Sp. 


zapalenie płuc, proszę nie przysyłać mi ża-|będzie wolno już nigdy otwierać, tak że 
dnego lekarza, w 4 albo 5 dniach będzie i|zwłoki żadnego innego zmarłego nie będą 
tak ze mną konieo*. Mimo to posłano mu dr.|jnż mogły znależć na temże miejson pomie- 
Poecha. szozenia. 

Zazwyczaj dr. Móller cały swój wolny 
czas, po ukończeniu oodziennej służby na kli- 
nice, poświęcał studyum nad dżumą. Nawet z 
urlopów nie korzystał, lecz nzyskany ozas 
poświęcał studynum, które głównie miało na 
celu wynalezienie serum leczniczego przeciw 
dżumie. 

Z  dotyohozasowych prao 
Müllera, które. wyszły z druku, jako szoze- 
gólnie cenną wymieniają pracę „O patologii 
krwi“. Wzorem nowożytnych spostrzeżeń i 
badań klinicznych ma być także dzieło Mallera 
„O dżumie grnozgołowej" nie ogłoszona dotych- 
czas jeszcze drukiem. Manuskrypt ten znajduje 
się w posiadaniu Akademii umiejętności i ma 
stanowić część dzieła o ekspedycyi do Indyj, 
którego inne części opracowują dr. Heinrich, 
Albrecht i Gohn. Niebawem pojawi się spra- 
wozdanie Millera z jego podróży do Bomba- 
ju, przedsięwziętej dla studyowania dźnmy. 
Pisma węgierskie podają wyjątki z sprawo» 
zdania tego, w którem opisane są nie tylko 
przyczyny powstawania choroby, ale także 
jej przebieg i objawy. Istnieją rozmaite ro- 
dzaje zarazy morowej, pomiędzy temi obja- 
wiając się obecnie we Wiedniu pneumo- 
nia dźnmowa, oOzyli dżuma przy zapaleniu 
płuc, przyczem aaczynia limfowe nie na- 
brzmiewają zbytecznie, a choroba objawia 
się okropnym, głuchym bolem głowy, delirja- 
mi, utratą częściowej władzy mowy i gwal- 
townym zawrotem, wskutek czego chorzy 
wyglądają jak pijani. Najprzykrzejszym obra- 
zem jest nabrzmiewanie graczołów w kątach 
szyi i szczęki. Ś iadomość bywa zaómioną 
prawie do samej śmieroi, 


W pogrzebie dr. Mullera wzięli udział 
matka, dwóch braci i bratowa zmarłego, rad- 
ca dworu dr. Nothnagel, profesorowie Frankl 
i Haller, docent Mannaberg, aspiranci i ho- 
spitanci kliniki 
złożono 6 wieńców. W zastępstwie dr. Noth- 
nagla, któremu chrypka przeszkodziła mówió 
wygłosił prof. Frank] wzruszające wspomnie- 
nie pośmiertne, 
ler i dr. Mannaberg. 


naukowych 


Telegramy. 
Wiedeń 25 października. 


rozgłoszony obecnie, jakoby ubranie niebosz- 
czyka Barischa w którem zachorował, wydano 
jego żonie, a niemniej i ten fakt, że miano 
w kanałach wiedeńskich znale-6 ravóstwo 
zdechłych na dżźumę szczurów. Przypuszoza- 
ją, że dżuma szerzy się między szozurami, 
Mają być natychmiast przedsięwzięte jak naj- 
energiczniejsze środki, aby kanały zdezynfek- 
oyonować. 
Wiedeń 25 października. 
Z przezorności do pawilona izolowanego 
przeniesiono trzecią dozorczynię szpitalną, 
Goeschl, u której objawiła się lekka go- 
TĄGZKA. 
Wiedeń 25 października. 
Wieczorny wozorajszy viuletyn stwier- 
dza, że dozorczyni Hocheggerowa ciągle ma 
gorączkę, inne zaś izolowane osoby mają się 
zupełnie dobrze. 
Wiedeń 25. pażdziernika. 
Nieustająca komisya sanitarna wyznaczy- 
ła dwa tygodnie przebywania w pawilonie 
izolowanym każdemu, którego tam lekarze 
odeślą. Matkę nieboszczyka Barischa która by- 
ła na pogrzebi» syna wzięto we wsi Lsa w 
której mieszka pod dozór lekarski. Stwier- 
dzono na tem posiedzeniu, ża wieść o dźumie 
między szozurami nie jest udowodnioną 
jeszcze. 


Z czasu pobytu dr. Mülləera w Bombaju, 
reprodukują obecnie pisma wiedeńskie rozma- 
ite jego listy, Pomiędzy innymi podają ostat- 
ni list jego do brata, dr. Ottona Millera, za 
zdrowia jeszcze pisany, a charakteryzujący 
duszę zmarłego: 

„Mój najdroższy bracie! Jako nozestnik 
ekspedycyj dżumowej musiałem nagle prze- 
nieść się do szpitala Franciszka Józefu, Nie- 
wiem jak długo mi tn pozostać wypadnie. 
Dlatego zlecam tobie obowiązki, które mi leżą 
na sercu, a które wiem, że w ten sposób po- 
wierzam w najlepsze ręce Udaj się więc do 
naszej Hlawackiej, daj jej pieniędzy, aby 
kupiła wieńce i światło una groby naszego 
dziadka i babki w dzień z+duszny. Niezapo- 
mnj teś o ciepłych bucikach dla niej, wiesz 
przecie, że to staruszka i Łe zaziębia się ła- 
two. Daj jej także 5 zł. i postaraj się aby 
podwyższono jej pensyę kwartalną. Wiem 
wprawdzie, że się teraz uczysz do egzaminu 
sędziowskiego i masz mało ozasa, ale nie 
mogę cię zwolnić od spełnienia tego obowią- 
zku. Wydatki, jakie z tego powodu poczyni- 
cie, naturalnie do mnie należą. Soiskam Cię 
serdecznie. Twój Herman“. 

Dla objaśnienia dodać należy, że Hlawa- 
cka to 70-letnia już stąrusaka, która przeby- 
wała ongiś w Wiedniu i była stróżową w ka- 
mienicy, gdzie mieszkali rodzice Millera. Pó- 
źniej przeniosła się do Graou, a dr. Miller, 
który w ogóle był bardzo dobroczynnym, pó- 
syłał jej po 800 zł. rocznie. 

Prócz tego kursuja teraz po Wiedniu 
wiele listów dra Millera, pisanych podozas 
ekspedycyi do Indyi, Obc niektóre z nich: 

„Bombaj 12 marca 1897. Gorąco ta nie- 
słychane. Europejczycy ukazują się na ulicach. 
rano tylko lub wieczorem. Woda w morza, 
ciepła jak w wannie. Toteż kąpiemy się tu 
ustawicznie. Nawet w zimie jest tu gorąco 
niby we Wiedniu podczas upalnego lipca. Co 
do dżumy, nie chcę się zajmować tym tema- 
tem, powiem krótko ty.ko, że to jest istotnie 
przerażająca choroba. Prawie zawsze jest 
śmiertelną. Wychodzi s niej tylko niewielu. 
Po ulicach też oo krok spotyka się pogrzeby. 
W świątyniach pełno ludzi, uderzających w 


Wiedeń 25 października. 
Dr. Marmorek przywiózł serum z Pary- 
ża, które wstrzyknięto wszystkim izolowa- 
nym chorym. U dozorczyni Pecha pierwsza 
dawka wywołała sen i apetyt druga zaś spo- 
wodowała gorączkę. 
Budapeszt d. 25 pażdziernika. 
Na wozorajszej audyencyi u cesarza de- 
putacyi w sprawie lecznicy dla suchotników 


niem nie ma obawy, aby dżumę zawleczono 
do Budapesztu. 
Z Budapeszt 25 października. 
tRząd zwrócił się do Paryża z prośbą, aby 
i do Budapesztu instytut Pasteurowski ze- 
chciał przysłać serum antydźumowe. Zakaza- 
no też na uniwersytecie doświadczeń z bakte- 
ryami dźnmowynmi. 
Wiedeń d. 25 października, 


na ciele wystąpiły czerwone wyrzuty. Inni 
izolowani mają się dobrze, 


Na podwórzu szpitala powszechnego zna- 


fakt ten wywołał senzacyę. 


Berlin, 25 pażdziernika, 
Na zapytanie odpowiedział dyrektor pań- 
stwowego urzędu zdrowia dr. Koehler, 
jego urzędzie nie czyniono doświadczeń z za- 
razkami dżumy, bo uważał to za nazbyt nie- 


odmówili odpowiedzi na podobne pytanie, 


"Czas odnowić przedpłatę ! 


Przedpłata ns „Głaz. Nar.* 


dwony „tam-tam“ dla przebłagania bóstwa. p: 1 94.-, „SR 

Każdy niemal dom posiada pierścień przeciw miesięcznie Tu 50 ct. ou 

dźumie (talizman)*. kwartalnie 4 „ 60 , 6, 
„Port-Said 8 lutego 1897. Serdeczne po-§ półrocznie 5 = 12 , 


zdrowienie s Afryki. Nasze postacie ozłaca 
afrykańskie słońce. Mimo spiekoty zdrowi je- 
steśmy, Herman“, 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem posztow 
Kasy oszczędności pod adresem : 


dr. Nothnagla. Na trumnie 


ZATAZĄ. 


Przed 250 laty obległ Chmielnicki z Ko- 
zakami i Tuahaj-bej z Tatarami tłumem około 
200.000 lndzi, Lwów — i wówczas to mie- 
szczanie lwowsoy z pomocą dwóch zaledwie 
setek wojska regularuego — pod wodzą Aroi- 
szewskiego i borwistrza Maroima Groswajera 
— al» z pomocą patronów Lwowa z nieba o- 
bronili miasto, płacąc najezdn:kom 80000 
dukatów okupu W dniu 27 pażdziernika 1648 
r. odprawiono na tę intencyę nabożeństwo że- 
łobne, a sejm polski nadał Lwowowi tytuł 
„przedmarza obrześcijaństwa.* Tę to rooznicę 
obchodzić będzie Lwów uroczyście w bm. 

Komitet, zebrany w niedzielę pod prza 


a nadto przemawiali dr. Hal- |wodaictwem prezydenta miasta nohwalił na- 


stępujący program uroczystości na czwartek 
27 bm: Rano o godzinie ® tej zbiór wszyst- 
kich towarzystw i korporacyj z ræ'ą miejską 
i towarzystwem strzeleckiem na ozele i insy- 
niami i sztandarami w podwórza rataszowem, 

godzinie 10 tej pochód do katedry łaciń- 


Zaniepokojenie w Wiednin wywołał fakt, |skiej na uroczyste dziękczynne nabożeństwo, 


które odprawi ks. kan, Lenkiewicz. Stosowne 
kazanie wypowie ks. prałat Gnatowski. W 
czasie nabożeństwa śpiewać będzie „Lntaia*, 
Wieczorem o godzinie 6-tej: W sali ra- 
tuszowej odczyt dr. Al. Czołowskiego p. t. 
Dni trwogi i poświęcenia“. Wstęp wolny. 
Bo odczycie zebranie członków towarzystwa, 
strzeleckiego i zaproszonych gości na strzel- 
nicy miejskiej. Przez cały dzień ten powie- 
wać będzie z wieży ratuszowej flaga o bar- 
wach miejskioh. Do udziału w uroczystości 
zaproszone zostały przez prezydenta miasta 
wszystkie towarzystwa i korporacye. 


Ofiary dżnmy z 18 wieku we Lwowie. 
Przed kilku tygodniami znaleziono, rozkopu- 
jąc fundamenty dzwonicy kości ła OO. Fran- 
ciszkanów kilkadziesiąt szkieleców ludzkich, 
a gdy znawcy orzekli, że pochodzą one z przed 
150 lat, nasanęło się przepuszce enie, że są to 
Karmelici i ich służba, którzy przed półtora 
wiekiem podozas panującej wówczas we I,wo- 
wie dżumy na tem miejscu pomarli i razem 
pochowani zostali. 


W Liszkach odbył się w niedzielę 23 
b. m. jubilensz 25-letniego kapłaństwa ks 
kanonika Andrzeja Bańskiego. Uroczystość t} 
poprzedziła w sobotę iluminacya miasteczka, 
które tym sposobe'n chciało uczcić swego pa- 
sterza; w niedzielę zaś odbyła się uroczysta 
msza św., na której oprócz tłumów parafian, 
zgromadzili się licznym zastępsem goście du- 
chowni i świeccy z daleka i z biiska. Po na- 
bożeństwie zaś podejmował gości swych ju- 
bilat obiadem. Obchód zaś patryotyczne zgro- 
R O zakończyło składką na pomnik Ko 
śoiuszki. 


Z ruchu wyborczego sejmowego. Do- 
wiadujemy się, iż w obwodzie tarnowskim, 
gdzie większa własność ma 30 listopada wy- 
brać posła na sejm w miejsce p. Myocielskie- 
go, podnoszoną jest kandydatura marsz.ika 
mieleckiego p. Stefana Sękowskiego i p. ir. 
Jana Hupki. W obwodzie żółkiewskim, gdzie 
tegoż samego dnia również większa własność 
ma dokonać wyboru posła sejmowego w miej- 


oświadczył dr. Koranyi cesarzowi, że jego zda- | sce śp. Polanowskiego, jedna tylko kandyda.- 


tnra jest stawianą a to ks. Włudysława Sa- 
piehy. 

Czały małżonek. W krakowskim sydzie 
rozpoczęła się we wtorek rozpruwa przeciw 
Józefowi Jonakowi, starcowi 74 letniemu, któ- 
ry miał młodszą od siebie, a już z rzędu 
czwartą żonę, a Że z nim mieszkać nie 
chciała, więc podpalił jej szopę, aby ją pozba- 
wić dachu nad głową i zmusić do powrotu 
do ogniska domowego. 

bo ankiety w sprawie reformy szkół 


Biuletyn wydany w południe we wtorek |średnich wybrała krakowska akademia amie- 
donosi; iż dozorczyni Pecha ma się gorzej. |jętności na delegata swego prof. Wincentego 
Gorączka podniosła sią n niej do 40 stopni a! 


Zakrzewskiego, a wszechnica Jagiellońska dra 
Henryka Jordana. 

Fałszerz banknotów. W Cieszynie are- 
sztowany został Anglik Antoni Maukszaity, 
któwy podrabiał w r. 1897 papierowe fanty 


leziono we wtor:k rano zdechłego szczura i |sterlingów. U aresztowanego znaleziono dwa- 


dzieścia osiem sztuk banknotów po 10 fun- 
tów sterlingów angielskich. Aresztowany zdaje 
się być id. utycznym z tym, który w lutym 
T- 1897 wydawał dwudzieąto funtowe bankno- 


że w ty we Wieduia. Falsyfikaty były doskonałe i 


miały datę 15 stycznia 1896 r. Napis miały: 
„London et Connty Banking, Company Limi- 
ted“. Dyrekcya policyi krakowskiej w swoim 


bezpieczne. Dr. Koch i nsystent j*go Pfeifer czasie porobiła ostrzeżenia bankom, aby pie- 


niędzy takich nie pr:yjruo wał, 
Dżuma w Rosyi. Z Warszawy donoszą: 


a | | Ajsowie o 40 wiorst od Iskander-Kuti. wy- 


bachła nieznana choroba epidemiczna. Panuje 
tam wielka śmiertelność. Zdaje się, źe to jest 
dżuma. Miejscowość została izolowaną i wy- 
slano tam osobną komisyę lekarską. 

Z Księstwa Poznańskiego. Pruska ko- 
misya kolonizacyjna zakupiła dobra rycerskie 
Pruszcz. w powiecie świeckim za 650.000 
marek. 

Na odsłonięcie pomnika Jana III we 
Lwowie wydana będzie kosztem miasta praca 
dra Al. Czołowskiego archiwaryusza miej- 
skiego p. t. „Król Jan Sobieski i miasto 
Lwów*. 


Główny skład kół (rowerów), przyborów i części składowych z pierwszo- 
| rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykanskich 
Leow, uuiigaa Ak edernmniclisze lI. 3- 


u 


Wyrok w sprawie poróżnionych z sobą 
kominiarzy lwowskich zapadł w poniedziałek 
wieczór 1 to niepomyślny dia akarzących. 
Oskarzonego Durhanowskiego uwolniono na 
podstawie werdyktu przysięgtych. 

Zamach na e€.sarza Wiihelma. Wedle 
doniesienia Polit. Corresp., odkrycie zamierzo- 
nego z Aleksandr,ł zamachu na cesarza Wil- 
heima nastąpiło w tea sposób, iż w odzieży 
Włocha zamordowanego w Aleksandryi przez 
pewnego Francuza, znaleziono portfel, zawie- 
rający kompromitujące listy. Przeprowadzono 
rywizyę w mieszkaniu zamordowanego i zna- 
leziono dowody gsprzysiężenia przeciwko 0e- 
sarzowi. To własnie poz volilo przyaresztować 
wszystkich spiskowców. 

Nieznany ofiarodawoca ochoe, aby jego 
fundusz nosił nazwę „Fandacyi Niemca* a to 
dlatego, bo jakkolwiek nie choe publiozvie o- 
głosić swego nazwiska, to jednak fundacyą tą 
chce ndowodnić wdzięczność swoją dl» społe 
czeństwa, w którem mimo obcego pochodze- 
nia i mimo trudów, dobił sią jednak jeżeli 
nie do majątku, to do dobrobytu. 500 zł. zło- 
żył hr, Piuiński na książeczkę kasy oszcżę 
dności. 

Fundacja Niemca. Na xqie namiestnika 
hr. Pinińskiego nadesłał jeden z obywateli 
lwowskich Niemiec z rodu i przekonuń 500 
zł, 2 prostą, aby suma ta tworzyła depozyt, 
do którego on będzie jeszcze dokładał coraz 
nowe sumy i aby w ten sposób mogła po 
wstać fundacya wspierania ubogich, których 
ów nieznajomy dobrouzyńca chos uważać za 
oichycu uczestników swoich powodzeń mate- 
ryalnych. 

Z 10 milionowej pożyczki miejskiej 
lwowskiej, wedle ostatniego sprawozdania ko- 
misyli pożyczkowej, wydano już 5,349 500 zł. 
otrzymując za akoyę na 100 zł. op.ewającą 


gotówkę 96 zł. 68 ct. Dyrekcya funduszu pro- | będąc pown), że 1m się przez 


pinacyjnego Sama jedna kupiła obligacyj za 
800 000 zł., a wydział krajowy za 500.000 zł., 
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oblec purpurę. Obecnie stale przebywa w 
Rzymie. Jako „papabilis* mało się udziela. 
Zresztą powiadają, że cicha postawa jest wła- 
ściwością jego charakteru, w którym wielka 
pobożność łączy się z rozumiem głębokim. 
Cudowsta krew. W Neapolu w skarbcu 
kościelnym katedry św. Januarego przecho- 
wują dwie małe flaszeczki ze stwardniałą, 
zaskrzepłą krwią św. męczennika. W dzień 
św. Januarego, w jednej z bocznych kaplio 
katedry, ustawiają na coltarzu relikwiarz, 
przedstawiający po.iersie męczennika w in- 
fule ze srebra pozłacanego, z jego czaszką, 
obok zaś dwie owe ampułki. Jeden z kanoni- 
ków odprawia raszę św. wśród głośnych mo- 
dlitw 1 litanij ludu neapolitańskiego, tłoczą- 
cego się w kaplicy. W pierwszym rzędzie, 
w miejscu uprzywilejowanejn, klęczą „kuzyn- 
ki“ świętego i „kuzyni“ z rodzin podających 
się podobno ed ezasów Dyoklecysna za po- 
chodzących z rodziny rybackiej, z której po- 
chodził biskup męczeunik. Wsyscy oczekują 
z bieiem serca cudu. Kleryk co chwila zbliża 
świece do ampułek, aby się przekonać, czy 
krew odżyła. Wtem kleryk dał znak chustka. 
Krew się ożywiła! W kapiicy w całym ko- 
ściele jeden okrzyk, organy intonują „Te 
deum“ wiadomość się rozchodzi na zewnątrz 
i na znak dany, w porcie słychać strzał ar- 


"matni. Wtedy arcybiskap neapclitański kar- 


dynzł Prisco. wchodzi w procesyi do kośsioła 
z całą kapitułą i u wielkiego ołtarza odpra- 
wia solenne nabożeństwo dziękczynne. Cud 
taki ożywianie się krwi św. męczennika po- 
wtarza się prawie co roku z końcem wrze- 
śnis, a jeżeli kiedy nie nzstąpi, wówczas na 
Neapol spada w tym roku wielka katastrofa, 
Ponieważ ubiegłego miesiąca powtórzył się, 
więc Neapolitan zycy nie obawiają się obe- 
onago gwal awnego wybuchu Wezuwiusza, 
cały rok nio 
złego stać Lie moge. 

P zewi +ienie szezątków Murata. Ary- 


wiedeński zaś zakład kredytowy dla handlu i|stokratyszne rodziny włoskie: Pepolich z Bo- 


przemysłu zakupił obligacyj na %5 miliona 
zł. ale po kursie 96 zł. 30 ot. za 100. Z go- 
tówki spłacono długi miejskie w sumie zł. 
3,032.448 zł., resztę zaś wydano na różne ro- 
boty w mieście. 

Przeniesienia. Namisstnik przeniósł iv- 
żyniera Eustachego Pannenkę ze Lwowa do 
Tarnopola. 

Dziennik urzędowy ministerstwa kolei 
żelaznych ogłasza przeniesienie inżyniera p. 
Jana Wrońskiego z ekspozytory dla trasy w 
Gravosie, w Dalmacy;, do prowizorycznego 
tamże utworzonego  kieruwnictwa budowy 
kolei. 

Wiarołomstwo... na zamówienie. Niezwy- 
kią sprawą zajmują się obecnie władze sądo- 
we berlińskie. Oskarzonym jest były kowisarz 
kryminalny, a ostatecznie dyrektor prywatne- 
go biura ajentów wywiadowczych „Greif“ 
Gritzmacher, któremu  zarzncają krzywo- 
przysięstwo, ewentualnie podrmawianie do 
tej zbrodni. Okoliczności sprawy są istotnie 
niezwykł» Specyalnością biura, utrzymywa- 
nego hrzez Gutitzmachera, były sprawy roz- 
wodowe. Zajmował się on na żądanie jednego 
z małżonków, śledzeniem postępowania dru- 
giego małżonka i ewentualnie dostarozenie:n 
dowodów jego... wiarołomstwa. Jak się obe- 
ouie pokazuje, pomysłowy teu jegomość nie- 
tyiso dostar:zał dowodów, ale także w razie 


potrzeby... fabrykował je. Na zamówienie sta- | 


rał się doprowadzić osobę, o której rozwód | 
chodziło, do złamania wiary małżeńskiej lub 
przynajmniej pozyskać pozorne dowody jej. 
winy. 

Tak było przynajmniej w sprawie mał- 
żonków P. zamieszkałych w Lubece. Konsul 
P. ożenił sią przed kilku laty z córką boga- 
tego kupca S. z Berlina. Małżeństwo było 
nieszczęśliwe i młoda kobieta postanowiła 
uzyskać rozwód z mężem. W tym celu ża 
posrednictwem jednego ze swoich krewnych 
weszła w porozumienie z biurem „Greit“ i 
zobowiązała się wypłacić Griitzmacherowi 20 
tysięcy marek za przeprowadzenie rozwodu. 
Za tę sumę biuro postarąło się o dowody 
winy jej męża. W procesie rozwodowym, któ- 
ry toczył się w Lubece, stanęła „ajentka* 
Gritznachera, młoda i przystojna dziewczy- 
na, córka praczki berlińskiej, która zeznała, 
że podczas podróży do Bonu spotkała się 
z konsulem P. i zdołała go doprowadzić do 
zupełuie dobrej z sobą komitywy. Fakt tan 
potwierdzili inni świadkowie, a między inny- 
mi sam Gufitzimacher, tudzież jakaś starsza 
kobieta, krewna młodej i przystojnej „ajentki* 
która również towarzyszyła je] w podróży. 

Badanie świadków przez obrońję <unsn- 
la P. wykaz ło, 1ż cała ta afera była z góry 
uplanowana prz z szanownego kierowniką 
biura ajentów. Zamówił on specyalnie przy- 
stojną oórkę praczki do „uwiedzenia* p. P., 
umyślnie wyruszył z nią w podróż, wiedząc 
o zamiarze wyjazdu p. P. do Bonn, 1 w dro- 
dze mauewrował tak, ażeby zbliżyć „uwodzi- 
cielsę* do „uwiedzionego”. W ten sposób mia- 
ło się spełnić „wiarołomstwo na zamówienie“ 
lub przynajmniej zyskiwano jego pozory. 
Ponieważ konsal P. twierdzi, że w gruncie 
rzeczy były to tylko pozory... i że „uwodz.- 
pielka" oraz jej towarzysz zeznawaii fałszy- 
wie, przeto G. wytoczono proces o krzywo- 
przysięstwo. Siedzi on jnź w kozie. I piękna 
„nwodzicielka* z profesyi będzie równ.eż po- 
ciągniętą do odpowiedzialności sądowej, 

Kandydatem na przyszłego papieża, naj- 
poważniejszym dotąd jest kardynał Gotti. 
Zdaje się, że ua przyszłem konklawe wybór 
wahać się będzie między nim a aroytiskupem 
bolońskim, kardyaniem Svampą, Kardynał 
Gotti należy zaledwie od dwóch lat do grona 
kardynalskiego. Wogóle, choó mieszka w Rzy- 
mie, mało jest znany, ale ci, co mieli sposo- 
bność zbliżyć się do niego, uważają vo za 
człowieka bardzo rozumnego. Kardynał jest 
pochodzenia niskiego. Urodził się w Genui i 
należy do zakonu 00. Karmelitów. Jako jene 
ral tego zakonu był w Galicyi, gdzie zwie- 
dzał klasztory i poznał kilka wybitnych ro- 
dzin polskich. Przed sześciu czy siedmiu la- 
ty Ojciec św. wysłał go w oharakterze inter 
runcyusza do Brazylii. Była to chwila, kiedy' 
po złożeniu z tronu cesarza Dom Pedra, o- 
głoszono rzeczpospolitą i kościół katolicki 
przechodził przez kryzys niebezpieczną. Mó 
wią, 1ż internuncynsz wykazał wiele zręczno- 
ści i taktn w uregalowaniu stanowiska kato- 
lioyzmu i Kościoła wobec nowego rządu. Z 
Rio de Janeiro Gotti powrócił do Rzymu, aby 


Kosze pod kwiaty na nogach bambusowych ad zir. l'5 


loui, Trottich, Bentivogliów i Porellów z 
Naapolu, skoligacone z Muratami, czynią sta- 
ran'a O przewiezienie zwłok Joachima Mura- 
ta, króla Neapolu, rozstrzelanego, jak wiado 
mo, w Pałacu Pizzo dnia 138 pażdziernika 
1815 r Zwłoki jego mają być złożone w gro 
bach rodziny Pepolich w Bolonii. Otóż z te- 
go powo u powstał spór: twierdzono, iż nie- 
podobna znależć szozątków Murata. W oze- 
sie, gdy został pogrzebany w Pizzo, istniał 
tam tylko jeden omentarz dla ubogich i grze- 
banych bez żadnych znaków, odróżniających 
jedną mogiłę ed drugiej. Król Neapolu został 
jakoby wrzucony do wspólnego grobn. Oka- 
zuje się, że to legenda bezpodstawna, a że 
w istocie Marat został pochowany w jednym 


W piątek dnia 28 paźdaiernika br. Szy- 
mona i Judy. 

Wschód słońca o gods. 6 mia. 41, sa- 
ehód e gods. å min. 44. 


Wybory do rady państwa. 


W dzisiejszym wyborze uzupełniającym 
posła do rady paóstwa z kuryi piątej okręgu 
wyborozego kołomyjskiego w miejsce ks. kan. 
Grobelskiego oddano głosów ogółem 968. Wię- 
kszośó absolutna 485. 

Otrzymali: Stefan Moysa-Rosochacki, pre- 
zes rady powiatowej śniatyńskiej 658 głosów 
dr. Michał Dorundiak, adwokat krajowy w 
Borszczowie, 304 głosów, reszta głosów roz- 
strzelona. 

Poslem wybrany p. Stefar Moysa-Roso- 
chacki. 

Szczegółowy rezultat głosowania przed- 
stawia się w sposób następują'y : 

Kossów 35 października. 


W głosowaniu na posła z V kuryi, padło 
na p. Stefaną Moysę, prezesa rady powiatowej 
śniatyńskiej 124 głosów, na dr. Michała Dorun- 
diaka 29 głosów, . e. i 

Bohorodczany 25 października. 

W dzisiejszym, wyborze posła p. Moysa 

otrzymał 52, dr. Doruadiak 53 głosów. 
ŚBniatyn 25 października. 

Na p. Moysę padło 127, na dr. Dorundia- 
ka 25 głosów. 

Nadwórna 25 października. 

Odddano na p. Moysę 111, na dr. Dorun- 
diaka 21 głosów. 

Horodenka 25 października. 

P. Moysa otrzymał 106, dr. Dorundiak 65 
głosów. 

Kołomyja 25 października. 

Na p. Moysę padło 138, na dr. Dorun- 
diaka 111 głosów. Głosowało 251. 


a ua 


SptlacyA parlamentarna. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 25 pażdziernika. 
Po rokowaniśch klubu Słowian południo- 


jtylko cała prawda może uspokoić publi- |naua pismo, w którem oświadcza, że re- 
GZNOŚĆ. wizya procesu Dreyfussa żadną miara nie 

W dalszym ciągu prezydent ministrów | może być przeprowadzona bez jego pamię- 
odczytał biuletyn, przysłany mu ze szpitala |tników, które chciał w całości ogłosić, 
epidemicznego dziś o godzinie 8 rano, o eta- | Ksterhazy dodaje, że zastrzega sobie pra- 
nie zdrowia internowanych. Dozorczyni Pe- | wo zażądania przepisana droga zakomuni- 
cha ma temperaturę 40 10 i jest przytomna; kowania mu wszelkich do jego osoby od- 
u zakonnicy Stilfriedy temperatura obniżyła | noszących się, a w trybunale kasacyjnym 
się z 3780 na 37 3°, pacyentka ma się sto- | złożonych dokumentów 1 na nie albo oso- 
sunkowo dobrze ; służąca szpitala Góschl, któ- | biście lub przez adwokatów odpowiedzieć. 
rą wozoraj przewieziono do szpitala epidemi- |List kończy się słowami: „Stawiam sobie 
eznego, w ciągu nocy miała dwa razy wy-|za zadanie raz jeszcze stwierdzić katego- 
mioty, temperatura spadła z 3790 na 378". |rycznie, że major Esterhazy mógł być o- 
Reszta internowanych ma się dobrze, a także skarzony o zdrade tylko przez naszym 
stan lekarza dra Poecha jest zupełnie zado-|wrogom zaprzedanych nędzników*. 
walający. W sali „Mile Colonnes* odbyło się 

Co się tyczy kwestyi, że eksperymenty wczoraj zgromadzenie socyalistyczne, na 
tego rcdzajn jaz doświadczenia śp. Móllera |którem Jaurés, Allard i Allemane przema- 
z zarazkiem dżumy, zagrażają bezpieczeń-|wiali wśród frenetycznych oklasków słu- 
stwu publicznemu i ża neleżałoby ich zebro- chaczy. Zebranie przyjęło porządek dzien- 
nió, to hr. Thun zaznaczył, że ci, którzy się ny, w którym daje wyraz swej gotowości 
tego domagają, zbyt ruało cenią wartość ta- |bronienia zagrożonej republiki. Socyalisty- 
kich badań. Badaniom tym zawdzięczają ży- |czny komitet dla strzeżenia całości repu- 
cie tysiące ludzi. Nieszozęśliwe wypadki są |bliki ogłasza oświadczenie, w którem po- 
zawsze możliwe, ale gdyby nie postępy wie- |wiedziano, że socyaliści wstrzymywać się 
dzy, okupione takimi nieszczęśliwymi wypad- będa od wszelkich manifestacyj, ale na e- 
kami, to wydarzeły' y się klęski, których 0-|wentualne prowokacye narodowców nie 
gromu nawet opisaó nie można. Prezydent |pozostana dłużnymi odpowiedzi. Policya 
ministrów wyda ostre polecenie, ażeby pod- |skonfiskowała wczoraj w drukarni plakat, 
ozas badań przestrzegane jak najściślejszych |który miał być dzisiaj przed południem 
środków ostrożności, ale nie zamyśla ich za- rozlepiony, wzywający robotników do pro- 
braniaó, jak tego życzy sobie interpelant. testu na rzecz Dreyfusa. 

Na dowód niepoślednej wartości prakty- Londyn 25 października. 
ocznej badań nad chorobemi zakażnemi przy- Rząd ogłosił księgę błękitna dokumen- 
pomniał hr. Thun, że w czasie cholery w ro-|tów w sprawie górnego Nilu. Prasa na tej 
ka 1866 umarło w Austryi 120.000 osób, a w podstawie i na podstawie takiej samej 
w roku 1892 nmarło tylko 125 osób, a w na- księgi żółtej we Francyi dowodzi, Że spra- 
stępnym roku 918, w tej liczbie 896 w Ga-|wa Faszody przeszła w stadyum poko- 
licyi. W końcu wspomniał o bohater:kiej jowe. 
śmierci dra Mitllera, który stał się prawdziwą Londyn 25 października. 
ofiarą wiedzy. (Huczne brawa). Radę gabinetowa zwołano na czwar- 

Na wniosek posła Gregoriga Izba uchwa-|tek. — Ambasador francuski de Courcel 
liła jednogłośnie otworzyć dyskusyę nad tą| wrócił dziś z Paryża. 
odpowiedzią hr. Thuna. Dyskusya ta odbędzie Londyn 25 października. 
się na następnem posiedzeniu. Według doniesienia „Daiły Telegraph* 

Przed przejściem do porządku dziennego |z Pekinu, zbuntowani chińscy żołnierze 
p. Zaczek wniósł imieniem komisyi budżeto- | napadli vnegdaj kilku angielskich inżynie- 
wej, ażeby przystąpiono natychmiast do o-|rów, pracujacych około budowy mostu ko- 
brad nad referatem komisyi budżetowej o za-|lejowego w Markopolo, na linii kolei Han- 
pomogach dla ludności dotkniętej klęskami e-|kau-Pekin. Dwóch inżynierów pokaleczyli 


z kościołów tego miasteczka, pod wezwąniem wych z rządem, w których brali udział także 


św. Jerzego, gdzie -też zarządzono poszuki- 
WANIA, 
Z muzyki włoskiej. Wiele wrzawy na- 
robiło w Rzymie nowe dzielo muzyczne, choć 
oprzedziły je także kompozycya znakcmite 
erdiego, jak kwartet na głosy kobieca „Lau- 
da alla worquie* napisany do słów ostatniej 
jiegni „Raju“ Dantego i prześliczne „Te 
eum“. Z cienia padającego od kolosalnej po- 
staoi Verdiego zdołało się wydobyć oratoryum 
25-letniego ksiądza Wawrzyńca  Perosego 


| Wskrzeszenie Łazarza* wykonane świeżo w 


Bolonii. Jeden z wielkich muzyków, który 
słyszał „Wskrzeszenie Łazarza” nazywa twór- 
aę jego genialnym. Ksiądz Perosi jest obecnie 
kapelmistrzem w katedrze św. Marka w We- 
necyi. Jego muzyka, porywająca dramaty- 
oznością 1 natchnieniem, osnuta jest na tek- 
ście Pisma św. Ksiądz Perosi pracuje obecnie 
nad nowem oratoryam „Zrmartw,chwstanie 
Pańskie". 

Powódź w Svrbil. Wedle wiadomości z 
Belgradu z soboty, rzeka Niszawa w połu- 
dniowo-wschodniej Serbii wystąpiła ı zalała 
cały Pirot, zrządziwszy ogromne szkody. To 
samo zagrażało Niszowi. 

Zaarii. W Warszawie Henryk Perzyń- 
ski, redaktor Dziennika Dla Wssystkich. 

W Krakowie, 24 bm. nagle Stanisław Ju- 
nosza Łempicki, kustosz muzeum im. Jana 
Matejki. 


Koncert K. Melcera odbędzie się dnia 
18 listopada w sali Domu Narodnego we Liwo- 
wie ze współndziałem orkiestry. Znakomity 
artysta wykona swój nowy konoert o moll u 
wieńczony nagrodę na konkursie Paderew- 
skiego oraz nowe swe transkrypcye pieśni 
Moniaszkowskich. 

Rozprawę o znaczenin szkół przemysło- 
wych napisaną przez prof. Pawła Swider:xio- 
go drukuje Kuryer stanisławowski. Antor tej 
rozprawy przed 30 blisko latami w piśmie 
naszem wydrukował, jak ważne stano wisko 
zająć powinny szkoły przemysłowe w cduka- 
oyı publicznej a teraz udowadnia, żc uauka 
rzemiosł powinna być fundamentem wycho- 
wania młodzieży, w szkołach zaś wyżsąych 
podstawą edukavyi ma być obok religii nauka 
języka ojozysiego 1 rysunków. Wobec toczyć 
się mająuej dyskusyi nad reformą szkół śred- 
nich polecamy rozprawę tę do przestudyowa- 
nia ozłonkom ankiety jak również szerszej pu- 
bliczności, bo autor podaje tam i ciekawe 
wskazówki dotyczące szkolnictwa, 

Koncert na rzecz fanduszu wdów i sie- 
rót po literatach i artystach odbędzie się dnia 
9 listopada r. b. w sali Doma narodnego. Do 
nświetnienia programu, w wykouauiu którego 
wezmą udział pierwszorzędne siły artystyczne, 
przyczynia się niepomiernie pierwszy występ 
publiczny Pel.gii hr. Skarbkównej, córki ku- 
ratora, Henryka hr. Skarbka. Znakomita ar- 
tystka, gdyż na miano to w zupełności zało- 
guje młodziushna śpiewaczka, jest uczennicą 
znanego mistrza medyolańskiego, profesora 
Emericha, u którego ostatnio przez czas dłuż- 
szy studyowała. 

Repertoar teatralny. 

We środę dnia 26 pażdziernika po raz 
trzeci „Szaławiła*, komedya w 5 aktach 


Kazimierza Glińskiego grana kilkadziesiąt rasy | 


z rzędu na scenie warszawskiej. W sztuce tej 
wystąpi po raz drugi p. Gustaw Fiszer, a o- 
bok niego pp. Czaplińska, Sisnnioka, Stacho- 
wiczowa, Rybicka, Hierowski i Wostrowski. 


X alondarsz. 

We środę dnia 26 października br. Ewa- 
Tysta. 

We ozwartek dnia 27 paźdsierunika br. 


Sabiny męcz. 


A Z E U AZ u 


far. Biliński i p. Jaworski uchwalił klub wozo- 
raj nie odłączać się od prawicy i czekać ną 
spełnienie swych żądań. 

Wiedeń 25 października. 

Na posiedzeniu anstryackiej komisyi ugo- 
dowej po p. Schlesingerze i dr. Kolischerze 
przemawiał jeszcze wczoraj po południu hr. 
Zedtwitz, Jax i Wachnianin. Następne posie- 
| dzenie dzisiaj. 
| Wièdeń 25 października. 

Urzędowy Wiener „Abendpost wywodzi, 
iż jeżeli obrady nad ugodą opozycya będzie 
'tak jak dctąd przewlekala, to się sprawy na 
ozas nie załatwi, Go się zaś tyczy twierdze- 
nia opozycyi, 14 ma szczery zamiar ugodę 
dyskutować a nietylko" przewlekać obrady, to 
twierdzeniu temu pism wiedeńskich opozycyj- 
nych przeczą doniesienią pism prowinoyonal- 
nych. 

Praga 25 pażdziernika. 

Około 10.000 osób zebrało się przed ra- 
tuszem, aby urządzić 'demonstracyę na rzecz 
założenia czeskiego uniwersytetu na Mora- 
wach. Na zgromadzeniu przemawiał także 
burmistrz dr. Podlipny. 

Wiedeń 25 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu austryackiej 
komisyi budżetowej toczyła się debata gene- 
ralna nad projektem podwyższenia płac slu- 
żbie państwowej. Praemawiał p. Woisskirch- 
ner, ks. Treninfels, Verkauf, Kozłowski, który 
żądał stabilizowania dyurcistów, p. Lewicki, 
który popierał projekt p. Piętaka, popierał 
żądanie stabilizowaBia dynrnistów 1 żądał 
zajęcia się losem egzekutorów podatkowych 
i ich rodzin — nakoniec dr. Piętak, który 
bronił swego projektu. 

Na wniosek p. Czecza wybrano wreszoie 
subkomitet z traech ozłonków i referenta 
sprawy. Opozycyjni pesłowie, mimo że dla 
ich reprezentanta zastrzeżono jedno krzesło 
w subkomitecie oświadczyli, że w nim nie 
będą zasiadali. 

Na wniosek p. Pergelta cdroczono obra- 
dy do popołudnia. 

rac 25 października. 

Na dzisiejszem *pierwszem posiedzeniu 
nowowybranej rady miejskej, burmistrzem 
| wybrany zostal ` poh Wie: „dhwniejszy bur- 
mistrz dr. Graf. TE oren 


PL 


À m : 
Rada państwa. 
(Telegram „Gaz. Nar.) 
Wiedeń 25 pażdziernika. 
Na poozątku dzisiejszego posiedzenia 
prezydent ministrów hr. Thun odpowiedział 
na interpelacyę posła Gregoriga w sprawie 
niebezpieczeństwa dżumy we Wiedniu. Hr. 
Thun rzekł, że pierwszą wiadomość o zacho- 


rowaniu służącego Barischa otrzymał d. 19 
bm. i natychmiast polecił władzom  zaatoso- 


wać jak najostrzejsze środki ostrożności. Ba- 


|risdh zachorował prawdopodobnie wskutek 
| własnej nieostrożności. Władze nie usiłują by- 


lementarnemi. 
Izba wniosek ten nchwaliła. 


a pewnego na budowie kolei zajętego ku- 
lisa, tj. robotnika chińskiego zabili. wre- 


Referent dr Janda zdał sprawę ze wszyst- |szcie w pobliżu Pac-tin-fu poprzecinali 
kich wniosków nagłych w sprawie zapomóg,|druty telegraficzne. 


wnosząc, aby je odstąpić rządowi do możli- 
wego uwzględnienia. 
Izba uchwaliła to i przystąpiła do dal- 


Madryt 25 października. 
Położenie jest od chwili ustąpienia 
ministra handlu Gamazy bardzo napięte. 


szej rozprawy generalnej nad przedłożeniami | Jiny kapitan madrycki (namiestnik cywil- 


tyczącemi się prowizorynm budżetowego. 


ny i wojskowy) Chinchilla kazał uwięzić 


Pierwszy przemawi.ł mowoa generalny | deputowanego Figueroę, który jednak na 
conira p. Hoffman-Wellenhof, który zajął się |rozkaz ministerstwa na wolność wypusz- 


szczególnie znanemi zajściami w Gracu. 
Następnie zabrał głos mowca generalny 
pro p. dr. Herold. 
Posiedzenie trwa dalej. 
Wiedeń d. 2 października. 


czony został. Minister wojny Correa soli- 
daryzuje się z Chinchillą, który się podał 
do dymisyi i upiera się przy tem żądaniu. 
Z Gamazą odpadnie od Sagasty część li- 
berałów. Zanosi się na ustąpienie Saga- 


_ Biesiada parlamentarna prawioy, która |sty į poruczenia rządów gabinetowi z woj- 
miała się odbyć dzisiaj, odłożona została na skowych złożonemu. 


ozas nieograniczony. 

Isba poselska odbędzie w tym tygodniu 
tylko jeszcze jeduo posiedzenie tj. we czwar- 
tek. Następne posiedzenie odbędzie się dopie- 
ro w przyszłym tygodniu we ozwartek lub 
w piątex. W tym ozasie także i komisye, ze 
względa1 na święta, nie będą czynne. 


ralegramy i talofontnaty 


| Wiedeń 25 października. 


Madryt 25 października. 
Jeneralny gubernator stolicy cofnął 
swa prośbę o dymisyę. 
Nowy Jork 25 października. 
Sprawa Faszody poruszyła nienawi- 
dzących Anglię Irlandczyków amerykań- 
skich (tworzących wielką potęgę w Sta- 
nach Zjednoczonych). Wszystkie towarzy- 
stwa i bractwa irlandzkie, liczące krocie 
tysięcy członków, przygotowuja imponu- 
jącą manifestacyę na korzyść Francyi. Na 
wypadek wojny ofiaruja Irlandczycy na- 


Profesorem nadzwyczajnym historyi|tychmiast 100.000 wojska przeciw An- 


wieków średnich na wszechnicy Jagielloń- 
skiej został zamianowany prywatny doceni 
Krzyżanowski. 
Wiedeń 25 października. 

Na obiedzie w ambasadzie rosyjskiej 
był hr. Gołuchowski, hr. Thun, Kallay i 
minister Krieghammer. Murawiew dziś 
odjeżdża. 


| 


Wiedeń 25 października. 
Dziś zjawiła się u p. Jaworskiego 
deputacya zarządu Macierzy polskiej cie- 
szyńskiej, złożona z pp. Świeżego, Michej- 
dy, Sokołowskiego i Danielaka z prośbą 
o dołożenie starań, aby gimnazyum cie- 
szyńskie upaństwowione zostało, poczawszy 


od drugiego półrocza szkolnego. P. Jawor- |96 


ski przyrzekł jak najusilniej poprzeć żąda- 
nia Macierzy i wyraził nadzieję, że żąda- 
niu temu stanie się zadość. 
Berlin 25 października. 
Cesarz miał w Konstantynopolu tylko 
raz rozmowę z sułtanem na osobności, na 
której miał być obecnym tylko tłómacz 
Munir basza, chociaż obaj władcy umieją 
po francusku. Rozmowa trwała przeszło 
godzinę, i jak przypuszczać należy, doty- 
czyła Krety i innych spraw politycznych. 
Na odjezdnem nadał cesarz szkole niemie- 
ekiej w Konstantynopolu prawo wydawa- 
nia świadectw upoważniających do jedno- 
rocznej służby wojskowej. 
Paryż 25 października. 
Prokurator Manau miał postawić w 
swym raporcie wniosek rewizyi procesu 
dreyfusowskiego. 
Paryż 25 października. 
Esterhazy wystosował do jeneralnego 


| najmniej nio zataić, owszem są zdania, że! prokuratora trybunału kasacyjnego, Ma- 


0 A. Ko 


poleca fabryka wózków, koszów 


glikom; ogromne sumy zostałyby złożone, 
byle pogrom spadł na Anglików, a Irlan- 
dya wolność odzyskała. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 25 października 1838, 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 209'5) do 211'50. Kolej Lwow-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 289:— do 292 — Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 376— do 385—. Banku kredyt. galie. po 
200 zł. w. a. 200'— do 310-—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205— do 212:—. 

Listy zastawne ua 109 gt.: Banku hipot. gal 407, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5%, z 10% prem. 110 — 
do 11070. 4/4% los w 50 lat 160:— do 10070. Banku 
krajowego 4'/,%, los w 51 lat. 1009U do lvl:'60. Banku 
krajowego 40, los. w 57 lat. 83'-— do 98:70. Towarz. kre- 


dyt. gal. emsk. 4*/, (I. emisya) 97:50 do 98:20, 40/, lo. 
w kl! lat. 97:50 do 9820. 49, los. w 56-latach 9580 do 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj uego 
40, 97:10 do 97:80. Bukow, funduszu pro-pinacyjnego 59. 
102:50 do —*—* Kom. banku krajowego 5", w. a. [I 
em. 10230 do —'—, Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 10450 
do 100:50 4!/,%/, 101:20 do —'—. 4%, oblizacya kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do 98:20 za 100 mow. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2e40 
miasta Stanisławowa 50— do —— 
onety. Dukat cesarski 5'63 do 573, Napoleondor 
9:49 do 9-59, Półimperyał 947 do,9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1:20— do l'24—, Rubel rosyjski papierowy 1'3/'20 
do 1*2820 100 marek niemieckich 53:70 do 59 10. 


to 28:50 Losy 


rsyjeobali do Lwow- 
Dnia 25 października. 

Hotel Europejski. Ks. Nadolski z Golo- 
góry, Z. Marynowska z Tyniewic, T. Kobli- 
ozek z Demni, J, Fischer z Brodów, Z. Ha- 
niowetz z Demni, M. Sokolnicka z Kró- 
lestwa. 


i mebli bambusowych 


NIEWICZA, Lwów, ulica Akademicka 5. 


Oenniki ilustrowane gratis, 


RR 6 


Czarne materye jedwabne 


najlepiej ferbowane z gwarancyą dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
dla osób prywatnych, oelone i ofrankowane towary do domów po cenach fa- 
brycznych. Tysiące listów pochwaln;ych. Próbki białych i kolor, jedwabi franco. 


Stow. fabryka towarów jedwabnych 2539a 


Adolf Grieder Ś C'°, Kgl. Hof, Zürich (Schweiz). 


vema. 


4 GAZETA NARODOWA s Środy dnia 26. Października 1898. Nr. 297. 


nna WM cii Tne 


 ESBGARNA KATOLICKA p "FR SEE 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGU W Oliwę do maszyn, 


w Krakowie, Rynek 30 Pasy do maszyn, 
Am O 1858 w Se tekturę, asbest, minium, bleiwels 


g 
KAZANIA He w. "'CZOPP 


LF4 $ 
Najnowszy bardzo ważny wynalazek Lwów, Żótkiewska 2; najstarszy ga- 

( djs. Sakramencie RE abc meskiej. o le- lieyjski skład farb. ptaka dy la 
karzy n*jlepi j polecony. Prospekt w ko- kierów. Rok załozeniś 5 

a BA. A ące pertach po Ż0 vt. w markach. Je Au- 

ks. Bronisława Maryjańskiego. genfeld, e. k. właściciel przywilejn, 


a Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 
Cena egz. 30 centów, Pda A 


a z przesyłką o 5 ct. więcej. ; 
Doskonałą kroackiego Państwa Fabryka brzytew, która jał od wielu 


je wy I Bu- 
DROBNE OGŁOSZENIA cj m = lat dostarcza swoja wyroby Gailcyl 
e kowinie poszuknje dla tychże krajów, ew. 
POJ BWA. 1 1 w o w l c Q i alier lar zręcznego 3185 


rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
KĘ ogniotrwałe i kasetki, Meble że-|po 3 bntelki franco po 4 złr. za zaliezką zastępcy 
lazne, kompletne wyprawy kuchenne, . 7 ef Bznśionii i 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny Hinko Kaufmann A dj edciioZa ala OE 
h i A 
Paa: piac Kapitalny I (naprzeciw| gqiyovitz- Export, Agram. 'K. P. 6093, Rudolf Mosse, Köln a. Rh. 


a m 


JZBGGOGGEKKK IGION XIGGGZGEK 1 


PUDR KSIĄŻĘCY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct, całe 1 złr., 

i z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

| dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


| 
| 
| 


Brzytwy. 


kule i lampki 
do przyozdabiania 


GROBÓW JK WODA FIOŁKOWA 


"w : usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 

ŚWIOCO W (OWI i łuszczenia skóry, wyg?edza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ztr. 

do latarń 


senem BR MYDLO KOSMETYCZNE 
| K usuwa piegi i źółto-brunatne plamy z twarzy, 


Rze. i if CA ad" "oO 
OE as i piwiarnia okocimska 


pod „Polską Korora“ Henryka Ten- r 0 r 
zera przy ulicy Chorążczyzny l. 23 (róg esnie Yo ANNÓ W 0 Tarna 
ulicy Staszica) istniejąca od roku 1866 ' 


została obecnie powiększona i z komfor- 1 «4 ł 
tem prządzona, Smaczna kuchnia w świe. (9. p. Zassów, Stącya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
Że i doborowe potrawy zaopatrzona, podj- Łow 4 Ę E Ę D a 
własnym Moren. Najprzedniejsze na- od 15. października : sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze 
poje Ceny umiarkowane 114 wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Cena 60 centów. 


ť = 
LS 
>) 
m 
z= 
= 
= 
(—] 
= 
cD 


[7 OOOO OOO ZZ 
> ilg Lwów, poleca wszelkie j : 
l. Kasralik instrumenta nocy SEE || odyna fabryka l J A N IIN ATO Í 
omno | samogrająca. Cenniki bepistmie D ty ae ziote | Uwieńczone nagrodami | 3 modnie sretne B ||] w Amsterdamie. eos 5 
i ilej ar on aN a poleca w sklepach własnych we L i i 
. przez Wys. ees, król. rząd wyłącznie nprzywilejowane AB aq07 OB 4P ) : p y e Lwowie ul. Kopernika 3 
T ENRNEO maya TITO myrawóho wawy 1 jedynie niezawodne a e sę gor? y WEŃ Høligka LĄ; T Piazomie Gzkiennise 20; w Prze- 
aska O-allówa zdr. 240. Szparagi do 15. aot AoT aas A mysla Franciszkańska ; w Czerniowcach 
czerwca po zër. 240 paczka 5-oie kiowa Waąłeezki do szezelnego zamknięcia okien I drzwi dE? gp? O € o e. a Ro mi ; Bye e. 
Sł zk dua > zaa ohroaiące od przeciągu powietrza, 3184 yò J Ma PO 5 a ES „Ah a ERO x 
y „hi aig Stare i nowe sprze- z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po $- w gł Ó 3BGQGGOGGGELIGQGOGOGOGL 
( z ty | 4 daje MA w najtańszych cenach, a to: > p”; S” m RE NE CZY i LOTAT OOOO. 
| Emil Weiner cylindrów do okien cylindrów do drzwi y po edeń, I. Kohlmarkt Nr. t. F TSF, s 
| | j I WIEN biały do Apea 5 ct. za metr | biały do drzwi 7! i 13 ct. za mitr Dla dogodności szan. odbiorców nrządziliśmy Ramy do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
= EN SZ By Sułzthergasse E czerwono-brun. i dębowy 6 et. za metr | ezerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ot. metr sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 


wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 


nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie Lwowie ul. Sykstnska |, - 
tylko w 6 sterdamis a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za y a l, 20, zakład arty styczno-pozłotniczy. 


i , „ARA ajrychlej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 0. Ś 1... ki OURO ICY nak) 
Najlepsze CZETNIAO na swiecie! | |] przestana odpowiedniej ości wałków. Do każdej przesyłki dołą za ię zawsze Amsterdamóm ładnej innej fabryki nie posiadam. 3098 Ruch 
m „s drukowaną instrukeyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi ° r a 
ATA Kto chee mieć bar- iokien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieranin lub zamykaniu takowych. UC OCcia ÓW 
É 4 dzo czarne obuwie, we Wiedniu, Kolowratring p 12 wc. ik. nadwornym składzie fabrycznym $: KEP s p y 25 kolejowych 
© o a a w. m la T JE kie a (4 ś obowiązujący z dniem 1. października 1898, 
17, =Ochnona urzaciw | © 1% wor ostawea wałeczków z ' : a n Ą 
$> c Fernolendt'a S E PE Ra ah: Tomióczał p ec pl ku A ] S O 04 odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-europej skicog. 
z tca- i n a2 : : Ki i , 
NTA czernidło do obuwia ) l Ó Ea oy ( a pat A do Lwowa: 
cy) A i ia jasne- f Gu osobowy 6:45 z Ickan (Suczawy, iatyna, Kał 
A | SA i dla obair jasne- |, x Fiar E d d f Da d } z a 730 z Zimuej Wod LĄ dusi, aoua ; 
z EER Tomar C-E A s wird auf die in der Nummer 291 dieses Blat-| » 207 gimue Wody j nia włącznie. 
f rnole | 
4 R kalka T tes am 20. October 1898 verlautbarte Kundmachung] » 750 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Crême barwy skórzanej, í SA M | k ° Pa h F s 7:55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
Waza |) j N jigs k. und k, Reichs-Kriegs-Ministeriums, Abtheilung] 3; 805 z Łamowznego (Pesztu) ałasza, Ohyrowa, Stryja 
i dl h '15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny ` 
do nabycia, 13, Nr. 2307 vom 4. October 1898 aufmerksam ge-| 7 05: Krakowa (Wiednia Warszawy, Wielnski, Mero Laboron dą 


e. k.uprz. gg Fabryka Budapest, V., Wurm-ntcza Ar. 3 macht, mittelst welcher die Lieferung von Heeres-Be- idikia Sian KE” 


załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- É kleidungs- und Ausriistungsgegenstanden im Wege der] » 1046 z Jarosławia, Lubaczowa 
stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. 


założona w r. 1832. 
Skład główny : 


Wiedeń, Il., Schulertrasge 27. 


1:01 z Janowa 


v|Piuseso wyp P 


allgemeinen Concurenz pro 1899 ausgeschrieben wurde. | pospiesz. 1:30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now, Sącza 
Die in der Form eines Vertragsentwurfes verfass- | osobowy 1-40 że Skolego, Stryja aae Kremy 
4 U , 


° . n gi . ) (go, sza , Chyrowa. 
ten Bedingungen dieses Geschäftes können bei allen * -sz SIĘW PORANNE A E sd Husiatyna, Kałusza 
O u ° owa i d 
K. und k. Intendanz des 11 Corps Corps-Intendanzen und Montur-Depots, bei såmmtlichen '’ pgo 7g Podzamiszą EE a 
SE AEE E "STA Handels- & Gewerbekammern der österr.-ungar. Monar- oslony 00 s Podnotoernit (ora DA Deana y „rod 
+ ski ae MAW w. chie, beim Handels- Museum in Budapest und dem m one 2 Wini Geek czy, 
i . ° . j . zi j o z060 głów 
Am 31. October 1898 um 9 Uhr Vormittags findet beim Truppen-Spitale in ungarischen Landes: Industrie- Vereine zu Budapest ein-| « jA a e EA Berhometu, S-retu, Koowy. Piaugysocza 
Kamionka Strumiłowa eine neuerliche Sicherstellungs-Verhandlung betreffend Ver- gesehen werden. » pt „ Betz ubaczowa 
gebung der traiteurmassigen Verkóstigung, dann der Reinigung und Ausbesserung Lemberg, tm October 1898. 3148 I 
der Spitals- und Krankenwische bei diesem Spitale auf die Zeit vom 1. Jänner 1899 tów podam ch s Da EK mą dworzec adapo 
bis Ende December 1899 bei günstigen Anboten eventuell bis Ende December 1901 Von der k, u. k, Intendanz des I]. Corps. poetin 510] z Krakowa (Wiednia, Berlins, Wrowławia , Warszawy) z Ubabi r. 
statt. Die näheren Bedingungen können den bei der Verhandlugsstelle und bei der i i przez Tarnów, Rzeszow i Przemyśl; Jambora przsz 
Intendanz des 11 Corps erliegenden Bedingnisheften entnommen werden. jo3obowy | 614] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 


Im übrigen gelten fir diese Sicherstellung ganz dieselben Bestimmungen, 


wie sie mit der von hieraus unter Nr. 5228 vom 28. August l. J. erlassenen Kund- 
machung betreffend die allgemeine Sicherstellung der Verkóstigung und Wäscherei- SĄ POMEN IHOL 


nigung bei den Sanitatsanstalten des Oorpsbereiches bekannt gemacht werden. 


„pospiesz. | 845] z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

i M. Laborcz (Pesztu) przez Przemyśl. f 

, osobowy 9:10] z Krakow a, (Wiednia, Berlira, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 

| Lubaczo wa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, [woni- 
Cza, Mezó- Labo rz prees Przemys.. 


Vorerwihnte Kundmachung wurde allerorts affichiert und erscheint auch Maść Sapomentholowa) Pospiesz. i z Podm łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczjniec na Podna. 
unter Nr. 199 der Gazeta Lwowska und Nr. 198 der Czernowitzer Zeitung vollinhalt- ( p | s Š daria = Suczaw,, Kimpoluagu Husiatyna, Pod- 


; nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
lich verlautbart. w Rado nyślu koło Tarnowa. - 


Lemberg, am 11. October 1898. Środek 1 An ; 
popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco- 

Von der Intendanz des k. und k. 11 Corps. |] wych i t. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 

Me a TE cenie: słowk próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 

IĄ więkserj apt ce 

| Składy yłówne w aptekach następujących : 


9:55] z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów d ł 
osobowy 10:30] z Ławocznego rc T. Bałyfiiwia. Kore „BONA 
z | 19715] ze Stryja, Kałusza, Borysławia, 


Pociąg odchodzi ze Lwowa. 


iaie 6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy s dworu głów 
| A 6 UB do [ekan, Kozowy, Hustatyna, Radowiec, Kimpoluagu, ju szary 

n 6:6 do bodwołoczysk (Kijowa, Odessy), brodów, Kozowy s drucea Po tx. 
fi 8'35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinaj, Bo4wadowa, Nadbrz a. 


s 8 ; j Lwów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, YA EP W 
yo yig Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego å Schwarza. — Gródek: M | osobowy 845 do Janowa © mów, Lubaczowa prać Jarosł vw. 
Heschelesa. — Kopyczyńce : Redera. — Kołomyja : Jaśkiewicza, > 8-50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Onyrowa, Jtuóża praz Taraów 
1 W MI [| i 49. Stenzla, Berglera £ w drogueryż Turzańskiego. — Uhnów: Kału- u  W'I5 do Skolego, ksłusza, Borysławia, Chyrow a 
I żniackiego. — Rozwadów: Czernieckiego. — Żołynia St. Toma- » 980 do olga Briaiw, Kopyczynwe, Husiatyna, Kosowy, Gray- 

szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena. — Dynów: w aptece, — a e A e casa 

K AW A HERBATY (HNSNIE C U KI E R Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego ż w drog. Zopotha i „ 9-60 do Buła EA E adi, Sakala i Anaa a g 
Sp. — Podgórze : D. Matuli. - - Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow- u 1055 do Ickan, Jopowa, Bertho aethu, Radowiec, Suczasy 


12:50 do Janowa od 1 lipca do 16. września w niedziele i Świyta 


1h kilo skiego è Szancra. — Bochnia: w drog. |. Michnika. — Wadowi- LJ h 

kil j 2 kiio A : 683, 1'55 do Podwoł 3 T 

Rio żółta pospolita. . . . . złr. 1°40 | Nr- 0 Mandaryn najwybredn. złr. 5 | Befinowany I-ma w głowach złr, —38 ce: Macudzińskiego t w drog. K. Homme, — Grybów: Nowaka. g|”*5***4.08 do Bodeołcsaziii (cda Gady Brodów « POS Gan 
Reo ta dobra, „0. . „ 160]Nr. 1 Taszu, żółto R c Bł 5 częściowo . . « . „ — 39 ; Rzeszów : Karpińskiego, Zubrzyckiego. — pospiesz. 2'40 do Iekan, Podwysokięgo Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezu, e. 
Portorico zielona . . . . . a T20 NĄ 3 Naa pa czar. Aa "3.20 n w Pio SDE M Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo- t retu (Jass, Bukąresztu) i 
sd wod Ara Odo. ri ZA Nr. 4 Sondi ng czarna łagod. „ 2'80 EEA pakidh w AE A 3 zów : T. Kotowicza. — Nisko: Koreckie- a 3-50 do ESTA Wicdula, W rosłaia, Berlina) Labaczowa przes dacos 
a, o aruba. > . n 216|Nr. B Congo czarna moona n» 2- | Masło deserowe. . . . .. „ 112 go. — Ustrzyki: lastrzębaklego. — Ja- || osobowy swo do Stryja, Śkolągo, Chyroma o Pam itsosróa iab Earoó 
Mokkowarabaka mocna, * „ 208|Ńr. 6 hz TE n pe Masło solone kuehenue . „ —'88 worów: Lachowicza. — Strzyżów: Za- 5 455 do Jasosławia, Sambora przez Przemysl. 

Jawa aromat. łagodna . . . „ 2'161Nr. 7 Okruchy herbaciane » 10! malec węgierski .... „ —80 Jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. — 


Tarnobrzeg : Denkera. Mov 


Po otrzymaniu należytości lub za ga- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyśln kolo Tarnowa. 


Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej. 


Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie. osobowy | *1lv] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pusatu) 


Sanoku, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
rzez Kzeszów, Wieliczki 
bzu] do Ławocznego (Mnnkacza, Pesztu) Borysławia 


EESE S E B) tB Przesyłając pieniądze dołączyć należ " 6'30] do lekan, Radowiec, Kimpoluag, Suozawy ) 
aa a a W a a EE a ER U WU WE U EU EM uu M uu m uuu za a" a” |. 6 ct. na list przesyłkowy. y A 6740] do RP O Warszawy, Wrocławia, Berlina) Meso Ls 


6:55] do Tarnopola z dworca głównego 


Celem ochrony przed naśladownictwa- 5 
” Tu] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Uhyrowa, Kałusza 
n 
n 


mi proszę żądać wyraźnie: Sapomen- 
tholu wyroba Eugeniusza Matali i 
przyjmowsć tylko oryginalny w opa- 
kowaniu, jak rysunek zmńiejszony tu obok podany. 


Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 


1:10] do Sokala, Rawy ruskiej 
2:15] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
7:44] do Junowa 
5 10:05] do Ickan (Jass, Gałaczu) Hnsiatyvo, Kałusza, Szep .ruwiee Nowo 
sielicy , Suuza wy 
pospiesz |10'40] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwooicza (przez Przemyśl) Jasta, 


a 2 S Chabówki, Orłowa (przez Rz:szów) Chabówki, Orłowa (pravi 
UWAGA : Usas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 


N Tarnów) Rozwadowa 
f osobowy |11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń wą Husiatyna z dworca g's- 
nut a mianowicie 12 gods. w czasie bredmo-cucopejskim = 14 godsinie 36. manui 
czasu lwowskiego. 


wnsgo 
a ilani ten «xm z dworca Podzamcze 


Znane.ze znakomitej jakóści | zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA 


kuracyjne Tokajskie i Badeńskie 


otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej 
opakowane handel 3052 


Alberta Szkowrona wę Lwowie. 


CE W ua Wa 


ki f 


"a Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte płombą ołowianą „A. Moll“. 
Wódka francuska ł sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w człcnkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 


gr na muszkuły i nerwy. Cena ory nalnej plombowanej flaszki %0 centów. 


a’ Giówny skład wysylek u `. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


5 D Uprssza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
m. mowa, które opatrzone są msrką ochronną i podpisem. -ba 1374 
EJ SKŁADY WE LWOWIE: J. Beir apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowies © Janik. 

Gazety Narodowej. 


aa a a a a a a a a a pa aa” EE RE UN NAA U HUM MM M I. 
polecają swól sapecyalny SIŁA 


© © Y 
J. Friedrich d A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Marbolineum, Ter, Textury do 
Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips; Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druxu i jest bezpłatnie do dyspozycył. 


None godzi 
licsb minutowych i objęte są tłastemi ran:kam. — Busro i ormacyjne c. k. ko- 
loi ch prsy Ag Trseciego a As, © > ie ; selip a 20 
w sprawach ch, sprzedaje wszelkiego au b» jasd' $ rozkè jas 

w formacie ankay | edaj uf ż dk A Jari 


a 


) Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 

reklamowane w Głażecie Narodowej, lub w ogóle korzystając « działu ogłoszenio- 
wego, ravzyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródł., skąd informacy e 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszań 


KANN a a a u a'a KASNRNNANJ 


Wydawca 1 udpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera_i Spółki, 


